
Nr. 185. Lwów — Sobota dnia 13 Sierpnia, Rok 1892
W ychodzi w  dni powszednia, 

o godz. 4 . pu pouidniu.
—nWOO*.—

(tna prenumeraty we Lwowie:
he; dostawy miesięcznie 75 ct.
4 dostawą do domu „ 1 złr.

—<3G£SZ>—
“ toumcratę we Lwowie przyjmują:

D z i e n n i k ó w  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 9 . 
r&n k a  p r z y  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 5 .

»» J .  W a ż n e g o  p r t y  u l .  C z a r n i e c k i e g o  1. 1 .
»» p r z y  u l .  S ło w a c k ie g o  ( o b o k  ł a z  D i a u y )
>y K ie m o jo w s k ie g o  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. ł». 
P r e n u m e r a t ę  z d o s t a w a  d o  d o m u  w e  L w o w ie  

n * le ż y  a k ł a d a ć  w  B iu r z e  '‘D z ie n n i k ó w  u l i c a  K a -
rol» Ludwika l 9.

'■ Numer kosztuje 4  ct. POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

Cena prenumeraty u& Prow iuc/i.
Miesięczni zlr. 1'1C Półroczna złr. ( 
Kwartalna „ 3 — ) itoczn? „ 12

•> Liow:—
T u  z m i a n ę  i d r j t a  o p ł a t a  a t ę  8 0  f t .

Prenumeratę należ} przesyłać przaka 
zami Do przesyłanej w kopertach pie­
niężnych należy dodawać 5 ct. y

Cena anonsów: - i
Wiersz petitowy w insermadi 6 ci. j ^ „ „ w nadetianem 20 ct

Prenumerata datuje od 1-go lub od 16-go.

Rękopisów Redakcya n.e zwraca.

Dziś: m 
Jutro: g

św. Hipolita m. m 
B. 10 po Sw.—Euz. ł:

Awhust. Pr. ś. K. 
N. 10 po Sosz.

Adres Kedakcyi i Adminish»cyi:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: Lud w ik Rfflasłowski. Wschód słońca g. 4 m "o9

Zachód
HJugosó dnia g. 14 m. 9 
Ubyło dnia 3 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 12  sierpnia.

Z nam iętnością zupełnie nieuspraw iedli­
wioną podnosi prasa francuska kw esty ę wybo- 

Prezydent a republiki. Bez żadnej 
ly m ogłaby jednak  ta  kw estya długo jesz- 

spoczywać, albowiem w ybory nastąpia do- 
P ^ o .  w r - 1894, a zatem  dwa la ta  i m iesię- 
y p i ę c ,  będzie jeszcze p. Carnot m ieszkał w 

Pałacu elizejskim, zanim nastąpi dla niego 
jy ty c z n a  chwila. N aw et izba deputowanych, 
Którą razem z  seuatem  obie.^ae ,v przyszłości 
nowego naczelnika państwa, narodzi się dopię­
l i   ̂w roku przyszłym i- a z drugiej strony  
dzisiejszemu prezydentow i nie m ożna w yto­
czyć procesu ani o zdradę kraju, ani o naduży­
j e  władzy. Złożenie z urzędu nie zagraża mu 
ynaiej on zaś sam nie uczuwa dotychczas znu-
nAm a' v. ^ | ,ko  w i1° Przemawia za tem, że 
i ?  w yborach do izby deputow anych, k tóre się 
.  ^ S za ro5n  dosyć będzie jeszcze czasu do
1 '/slema o wyborze prezydenta. A każdy 
pr r o n n y  polityk, k tó ry  sięgnie m yślą w ową 
uz- §>. Przyzna już dzisiaj, że p.^Oarnot bę- 

ni)ał wówczas bardzo wiele danych do u- 
d + p la ^''iększośćf głosów- w kongresie,' i że 
tr* J C. zas u ie urobił nic -takiego, coby mu u- 

d niało ponowne uzyskanie pierwszego st-ano- 
lsk“ w państwie.

11 ., prz&jęty duchem konstydncyi, k tórą repu- 
bańska Fraucyu  sama sobie nadała, starał 

ę on pełnić swe obow iązki w ten  sposób, aby 
Ogólnym toku spraw publicznych nie było

w pływu jego osobistej działalności. Odpo- 
iedzialność za wszysl k o ,, co rząd robi, spada 

11 Kuuistrów, z k tórych  żaden nie mógł się 
P-°,ipckuzas zasłonić najlżejszym pozorem na- 

.u, w ywieranego przez prezydenta. W ^M ecI 
laju  zachował p. Carnot dla siebie rolęv re ­

prezentanta najwyższej władzy, a _te funkeye 
Plezentacym e sb e ln ia  rzeczywiście, jak mu 

Wszyscy przyznają, bez zarzutu.
1 . Do ustąpieniu G revy’ego, pierwszem za
daniem jego następcy było podniesienie sponie­
wieranej godności urzędu. P. Carnot zrozumiał 

-j a, Wytknąwszy sobie cel taki, zdołał go 
wkrótce -osiągnąć. Próżność narodowa F ra n ­
cuzów wymagała, żeby prezydent m iał w P a­
ryżu dwór okazały i w ystaw ny. K ontrast m ię­
dzy skąpym c|0 śmieszności poprzednikiem  a 

lf tępeą, um iejącym  żyć wykw-intnie, bez na- 
s adowąnia e tyk iety  dworów- m onarszych, jak  

_ P "'m eż bez nadaw ania swemu dworowi ju- 
K.ch., znamion zbyiniej-  lejuromyślnosei parys­
kiej, przyjem nie Francuzów  uderzał. Uroczyste 
przyjęcia, podczas w ystaw y były  egzaminem, 
k tóry  p. Carnot zdał znakomii ie,

K u zdziwieniu tedy oałego świata, wszczę­
ły  teraz dzienniki j aryslde gorącą dyskusyę o 
t 6ni, kto ma być następcą C arnofa. .Już samo 
zastanawianie, się nad tem  pytaniem  przygoto­
wało każdego na odpowiedź, jaką w tych 
dziennikach wyczytał. Prasa, sprzyjająca Car­
notow i, nie miała pow-odu wywlekać tej -spra­
wy, Poruszy!y ja pisma, nieżyczliw ie, dla pve- 
zydenta usposobione, a te  im-ęly fy rowfcpsy- 
« nąć tyJko na jego niekorzyść. banie,me,
‘“idiccU osądziły ostateczni'), > że Carnot urzę­
du swego dłużej, niż do końca siedmiolecia, 
piastować m e powinien, i że trzeba się obęj- 
izcc za innym  kandydatem .

Zapowiedziano już nawet, że jjptlen ẑ  ra- 
1 ykalnych deputow anych wniesie tej jesieni do 
PilJ'lam entn projekt poprawki k o n sty tu c ji w tym  
“f--nsie, iż nikt, nie może być prezydentem  
przez dwa septennaty z rzędu. Idzie więc ra ­
dykalistom o tp, ąby p. Carnot nie mógł 
'ł'ć naw et brany w rachunek przy przyszłych 

Wyborach.
Pobudką, tkw iącą na dme tej ag itac ji, jest 

rozżaleije za życzliwe poparcie, jakiego Carnot 
Uzyczą^ usiłowaniom, mającym pogodzić świat 
katolicki we Franoyi z republikańską formą 
JHądu. Zaciekłość radykalistów  zaślepia ich do 
tego stopnia, iż v, olą widzieć we F rancy i liczny 
obóz n .alkontentów, oczekujących z tęsknotą.

każdego przew rotu na rzecz m onarchii, niż pa­
trzeć na wzmocnienie szeregów republikańskich 
zastępem monarchistów. Myśl o rządach stron­
nictw a umiarkowanego, o gabinecie, w  którym  
zasiadać mogą naw róceni m onarchiści, przej­
muje ich zgrozą. Spiski m onarchistów i cicha 
a nieustająca antyrepublikańska agitacya du­
chow ieństwa są w ich pojęciu mniejszem złem, 
niż udział pogodzonych z rzecząpospolitą k on­
serwatystów  w rządzeniu krajem.

Jednak  naw et ci, k tó rzy  w zasadzie po­
dzielają te  zapatryw ania, nie zdołaliby udowo­
dnić p. Carnotow winy, za k tórą powinien być 
'k azan y  na u tra tę  urzędu. P. Carnot widzi
z radością każdy krok Leona X III, uczyniony 
w kierunku pojednawezj-rn. K ażdy dygnitarz
kościelny, działający w tym  samym duchu, cie­
szy się niezawodnie jego sym patyą. W  "Waty­
kanie wiedzą o tem  dobrze, a prezydent rzeczy- 
pospolitej chce niezawodnie, żeby o tem  w ie­
dziano. Nie m ożna w ątpić, że w rozmowie
z m inistram i odzywa się on nieraz w duchu
pojednawczym i że słowa jego, dostawszy się 
przez ściany pałacu do uszu niższych _ urzędni­
ków, pow strzym ują niejednego od wysilania się 
na szorstkość w postępow aniu_ z duchowień- 
fflwem, ale wszystko to pozostaje w granicach 
określonych ustawą, k tóra dotychczas w żadnym  
szczególe nietylko pogwałconą, ale naw et omi­
niętą  nie była.

N ik t nie może zarzucić C arnotow i, że 
przy  mianowaniu m inistrów  postąpił kiedykol­
wiek niezgodnie z wolą większości izb i powo­
łał do gabinetu jakieś ślepe narzędzie, służące 
jego osobistym planom politycznym ; nikt niej 
udowodni mu, że z pominięciem gabinetu  w y­
daw ał czy to urzędnikom, cży dyplom atom  ja­
kieś tajne polecenia, n ik t nie podejrzywa goi 
naw et,' iżb j usiłował w płynąć na wym ierzanie 
sprawiedliwości, gdy sądy m iały wyrokować o 
sprawach Kościoła "W ostatnich czasach, pod­
czas gdy w W atykanie czyniono wszystko dla 
złagodzenia stosunków, toczyły się we F ran cy i 
procesy przeciw biskupom, a w żadnym  wy- 
j  adku ' nie padło na prezydenta podejrzenie o 
chęć oddziałania na prokurato iyą państwa.

W  obec tego bardzo jes t zrozumiałem, że 
agitacya dzienników radykalnych nie nmpoko' 
Carnota, ani jego przyjaciół. Figaro, k tó ry  
chciał się "o tem  przekonać, nie mógł Paryżowi 
obwieścić nic innego, prócz tego, że prezydent 
rzeczypospolitej zachowuje się tak, jak  gdyby 
nic nie zaszło. Je s t to zupe łnh  zgodne z jego 
pełnem  tak tu  zachowywaniem  się od chwili, w 
której stanął na  bżele naństwa. A b  Fig/iro, 
konsekw entny w swej polityce siedzenia na 
dwóch stołkach, rzuca myśl, bardzo niezawod­
nie m iłą radykalistom . „Po ‘co nam  w ogóle 
potrzebny p r e z y d e n t — py ta  ten  bulwarowy 
dziennik, noszący najczęściej barw y bonaparty- 
gfcow. „Jest to urzędnik zupełnie zbyteczny, 
Bo wszelkie jego rozporządzenie bez sygnatury  
m inistra nie ma w arto śc i; j eg 0 prawo' iyspo- 
now am a siłą zbrojną i m ianowanie urzędników 
stało się tak samo iluzorycznem, jak prawo 
rozw iązyw ania izby deputowanych, ||a lbow ieni 
to on może uczynić tylko za zgodą senatu. 
Odpowiedzialnym staje się on w tedy dopiero, 
gdy popełni jakąś zdradę stanu, a jegó prawo 
ve,tu jest bez wartości, bo się ogranicza tylko 
do żądania, aby to, czego on nie chce, było 
drugi raz przedyskutow ane w izbach. Jedyne, 
co mu wolno, to  ułaskaw iać, zbrodniarzy, przyj- 
nmwać ambasadorów, w zimie mieszkać w pa­
łacu elizejskim, latem  w Fontainebleau, odby­
wać podróże po F rancy i w salonowym wago­
nie i brać 1,200.000 fr. pensyi. Czy m e lepiej 
tedy obejść się bez prezydenta, mieć tylko 

Szefa gabinetu, albo jak  w Szwajcaryi, co roku 
obierać naczelnika państw a ?‘‘

R adykałom  i wszelkim anarchistom  tylko 
w to graj. Ale może by toby lepiej powiększyć 
władzę naczelnika państw a?

Z  Bukaresztu donoszą, że prawdopodobnie 
niebawem nastanie zm iana w gabinecie rum uń­
skim. Obeony m inister spraw zagranicznych 
Lahovary ma ustąpić, a miejsce jego ma zając 
m inister handlu i domen p. Carp. iZmianą tą

i a B M M M n n g n n H n

Fejleton literacki.
Vr ( ( t

° 'va książka o socyalnej demokracyi niemieckiej 
” e Liigen deiTSoiJiaMeinolmitie, von Hans Blmn, 

Wismar, 1891.“
N a ostatnim  wiecu socyalistów polskich 

Lwowie pokazało się niejednokrotnie, ze 
ni oda nasza socja lna  demokraćya otrzym uje 
e'H Vl°ts d ’ordre z Niemiec, gdzie stronnictwo 

socyalno-demokratyczne w krótkim  stosunkowo 
t z łi4 e siało się potęgą pierwszorzędną, z. którą 
1Cy.y się nietylko rząd niem iecki, lecz naw et 

polityka ogólnoi-europejska.
W  obec tego uw ażam y za stosowne zwro- 

cic uwagę czytelników  polskich na książkę, 
która przedstaw ia we właściwem świetle dzia­
łanie party i socyalno - dem okratycznej w Niem- 
^ e c h , jej lekkom yślne rzucanie haseł, ogłupia­
n e  i tum anienie tłumów i t. d. K siążka ta  — 
rytuł jej wypisaliśm y na czele — nie zadała i 
prawdopodobnie nie zada w opinii Niemiec sta­
nowczego ciosu tem u srronnictw u, ale na bez­
b ronnym  czytelniku robi w rażenie wielkie i 
’ wałe, bo walczy bronią faktów, które żelazną 

i^ką druzgocą „bożków socyalnej demokracyi. 
We wstępie do tego dość obszernego dzieła 

stron)"' nie waha się autor odmówić socy- 
alnej demokaoyi niem ieckiej w s z e l k i e j  r a c y i  
k y t u  , tw ierdząc, że wszystko, o czem stron­
nictwo to tak  szumnie i szeroko na zgrom adze­
niach ludowych rozprawia, je s t w y m y s ł e m  i 
k ł a m s t w e m ,  że jedynie „die blaue 3m ft1* jes t

pragnie podobno rząd  rum uński jeszcze silniej 
zaakcentow ać swój przyjazny stosunek do trój- 
pizym ierza, p. Carp fowiem liiejednokrotnie 
już w yraził to przekonanie, że R um unia chcąc 
zabezpieczyć się^ od wszelkich ew entualności 
powinna zawrzeć form alne tra k ta ty  z państw a­
mi należącem i do trójprzym ierza i hyc jego 
jaw nym , a  nie ty lko povąjemnym spólnikiem.

Cnia 12 sierpnia 1879, a więc dzisiaj peł­
nych  13 la t temu, pow^ ał Cesarz hr. Taaffego 
do zajęcia posterunku puszczonego przez g a­
b inet rozbitej centralistycznej lewicy. Od tej 
daty  zaczyna się najnov'sza lnstorya A ustryi, 
spraw iedliw e dla wszy. 'k ich  zam ieszkujących 
ją  ludów , od tej takżć chw ili waśni, które 
przedtem  rozdzierały naszą monarchię, shabną 
coraz bardziej, a n iektóre z nich należą już 
tylko do wspomnień. Jednej jeszcze tvlko" nie­
s te ty  kw estyi nie m ógł dotąa hr. Taaffe za­
łatw ić pomimo ustaw icznych i bardzo patryo- 
tycznycly zab iegów ; jesf to kw estya czesko- 
niem ieckiego porozumiem ją w ażna przedew szyst- 
kiem  dla samych Czech, następnie, ale już w 
m niejszym  stopniu, d]a w ew nętrznych stosunków 
m onarcho, nie obojętna wreszcie i dla mo­
carstwowego stanow iska A ustryi. G dyby 'ona 
ue m iała tego ostatniego znaczenia, moołi- 
byśmy ;qierpliwie czekać’ aż w ygasną młodo- 
czesi, utem perują się nam iętności i zgoda sama 
z siebie w yniknie, jako  konieczny w arunek po­
m yślności krajowej, ale ponieważ w łaśnie m a 
ona pew ne zagraniczne znaczenie, przeto nale­
ży gorąco pragnąć, aby hr. Taaflemu udało się 
ja k  najprędzej załatw ić ją  tak  pom yślnie, jak  
zała tw ił w szystkie inne tiudności, k tóre m u w 
spadku zostaw ił gab inet dentralistyczny.

O tem, co hr. Taaife przez ty ch  trzy n a ­
ście lar zrobił dla państw a i dla krajów, nie bo­
dziem y dziś więcej pisać, gdyż są to rzeczyjwszyst- 
kim  znane, podnieść tylko musimy, że przez 
jteały ten  długi szereg la i okazał się dla nas 
życzbwym  i w iernym  przyjacielem, i jeżeli ra ­
zu pewnego na bankiecie K oła polskiego po­
wiedział, że Polacy moga, go uważać za p ra­
wdziwego, z całego serca im sprzyjającego przy­
jaciela, to w słowach tych była jat: naiszczer- 
sza prawda.

G abinet, k tó ry  hr. Taaife trzynaście lat 
tem u z woli Cesarza do życia powołał, doznał 
w  ciągu tych la t w ielu zmian; .obok sternika 
jeszcze tylko jeden  hr. F a F e n h a y n  od samego 
początku w nim  zasiada, inne posterunki zajęli 
ludzie może nie tak  bliscy i m, jak  owi pierwsi 
m inistrow ie z przed la t trzynastu , cdnakże 
sternik  je s t wciąż ten  sam, posiada to samo, a 
naw et może jeszcze większe zaufanie M onarchy, 
a stosunk’ łączące nas z nim  są jeszcze bliższe, 
gdyż w ciągułgych la t trzynastu  on nas lepiej 
poznał, zarówno ja k  m y jego. To też w dzisiej­
szą rocznicę godzi się tak starem u przyjacielo­
wi złożyć serdeczne życzenia, aby długie la ta  
jeszcze w czerstwem  zdrowiu spełniał swój tru ­
dny i pełen odpowiedzialności urząd.

- K O K E S B O N D E N  c  y e .
B erlin  10  sierpnia.

(:) H rabia Capriyi nie cieszy się teraz po­
pularnością wśród sfer tworzących opinię; wie-' 
kszość dzienników odzywa się o nim  z przeką­
sem, m ieszczaństwo wyrzuca mu obojętność dla 
Berlina, a poczytny tygodnik Deut. Woalienbluti 
wręcz w ola: „F o rt mit dem Grafen Capriyi!" 
Nareszcie teraz rozeszła się pogłoska, że znu­
żony C apriyi podaje się do dymisyi. Długo je­
szcze na to poczekają liberałow ie! Tymczasem 
zaś, ledwo cesarz wrócił z A nglii, w urzędowym 
dzienniku ogłoszono dymisyę m inistra spraw 
w ew nętrznych H errfurtha, co liberałowie uw a­
żają za swą krzyw dę, bo hibę;-Herrfuri.h nie 
b’j  1 ich zwolennikiem, ale zajął miejsce junkra  
P uttkam m era i bar<W ’śię przyczynił do upadku 
znanego ^ k o ln eg o  projek u  lir. kedlitza. Z tyjjh 
powodow m iły on był liberałom . Ale był to 
przedewrszystkiem  urzędnik z dobrej szkoły 
staro-pruskiej i przytem  człowiek uozc:wy. Po- 
znanczycy nie mogą mu nic zarzucić: łagodził

rug i Polaków z innych dzielnic, tęp ; ł nadużycia 
niem ieckie przy wyborach, wprow adzi! w W iel- 
kopolsce i Prusach Zachodnich nowąy ordynacyę 
gm inna; sprawiedliw szą dla nas od dawnej, 
wreszcie zawrsze chętnie przyjm ow ał i rozważał 
nasze tskargi. Zastąpił go lir. Eulenburg , do­
tychczasow y prezes pruskich m inistrów  bez teki.

Lecz ponieważ Capriyi jes t na  tapecie, 
więc w racam  do niego. A gitacyjna podróż Bis- 
m arka przecież zdołała poruszyć opinię przeciw  
;.iio\veiinr! kanclerzow i-

(Równie zarzucają m u trzy  grzechy śm ier­
telne, więc najpierw  tra k ta t z A nglią o Zanzi­
bar, k tóra to wyspa przeszła pod pro tek tora t 
b rytański w  zamian za duży kaw ał afrykań­
skiego lą d u ; następnie trak ta ty  handlowe z Au- 
stryą, W łocham i i Szw ajcaryąH  wrzekomo bar­
dzo niekorzystne dla niem ieckiego rolnictw a i 
dla n iektórych gałęzi przem ysłow ych; wreszcie 
„dyplom atyczną porażkę Niemiec przez F ra n c ję  
w sprawie w ystaw y światowej

Z tych  trzech śm iertelnych grzechów dwa 
pierwsze znane są dostatecznie, roztrząsane 
nieraz bardzo dokładnie, więc w racać tu  do 
nich nie ma potrzeby. Stanowisko Capriviego 
w tych  sprawach, dawniej chwalone, uznano 
teraz za grzeszne pod w pływ em  k ry ty k  Bis- 
m arka. Z ulicznego bruku podniesiono na 
kanclerza te  zapom niane kam ienie głównie dla 
tego, że B erlin jest rozżalony na niego za o- 
ziębłe traktow anie projektu  w ystaw y Powie­
dziano, ze w tej sprawie F raucya  zadała 
Niemcom dy plom atyczną klęskę — zarzut bar­
dzo dotkliw y, bo przecie u iadorno, jak  Niem­
cy są drażliw i na pmnkcie w szystk iego , co do- 
ly czy  ich stosunku do F rancy i. Lecz gdziez 
tu  je s t klęska v J a ś  imi sposobami mógłby 
rząd liiemieeki zabronić Paryżow i w ystaw y w 
r. 1900? ^jCzy może z tego powodu pou in ien  
był Capriyi wystosować do F ran cy i ultim atum  
i w ydać rozkaz uruchom ienia ą*’»hiiS  Gdzie 
nie było żadnej zgoła akcyi dyplom atycznej, 
tam  oczy wiście nie m a porażiL. J a k  Niemców 
nie by łô  na ostatniej francuskiej wystaw ie, tak 
natu ra ln ie  nic byłoby Francuzów  na przyszłej 
berlińskiej. Mogą tedy  tc  dwie ekspozyoye 
odbyć się razem  i dla obojętnych widzów g łu ­
chej w aśni franko-germ ańskiej wząjem uier się 
uzupełniać, tw orząc dopiero razem  prawdziw ie 
św iatow ą wystawę. Pozostaje p y ta n ie : czy w 
ogóle oziębłość Capriviego dla projektu w ysta­
w y jest uspraw iedliw ioną? Oióż tu  prze- 
dewszyrstkiem  zasługują na  uwagę naslępujaoe 
okoliczności • Tow arzystw a rnhiń zo, »  itoędto, 
niem i j W ielkopolskie,’ • w ydały n ieprzychylną 
opmię, bo się obawiają, ż e ’ dużo robotui.kó*v 
n ie jsk ich , których i tak  brak z powodu 
tłum nej emigraoyi, przeniesie się do B erlina, 
do robót przy wystawie, na czem rolnictwo 
mocno u c ie rp i; następnie, wielki przemysł, 
przeżywający ciężkie chwile ] iowszechiiej sta- 
gnacyi, radby uniknąć dużych w ydatków , k tó ­
rych  w ystaw a wym aga od każdego fabry­
kanta, a korzyści z w ystaw y ten  w ieik1 prze­
m ysł całkiem  się nie spodziewa, bo z góiy  
wie, że nowych rynków  nie zdobędzie; więc 
jiołowa symdyrkatów  przemysłowych oświadczy­
ła się przeciw  w y s taw ie ; dalej, kraje liiepru- 
skie oznajmiły' bez zapału, że jeśli rząd ce­
sarski zgodzi się na wy^slawę, to one wezmą rv 
niej udział, ale same nic zaczyniać nie chcą ; 
znaczy to, że te kraje tylko przez grzeczność 
nie odmówiły, aby nie powiedziano, żę są u 
sposobione liieprz.yyjaźnie dla Prus, w gTiuicie'' 
jednak  rzeczy' w olałyby uniknąć wrydai.ku na 
budowę pawilonów, na premie i inne koszta.

1 i tego przybyw a iM ieksya uczciwego patryoL 
ty, że przecie N iem cy nie potrafią prżeśćignąć 
ani Paryża, am  teinbardziej < Jiicago, nić mają 
na to pieniędzy, smaku i bogaetwm pomysłów, 
a mogą się narazić na to, że nietylko Francya, 
lecz i Rosya nie weźmie- udziału w wystawie, 
co już byłoby porażką dyplom atyczną i nowrą 
trudnością w przyszłych politycznych stosun­
kach. Otóż z łych w szystkich względów rząd 
nie zapala się do wystawy, pożądanej tylko 
przez Berlin, ale też i nie rstaw ia przefeżkód 
inicy'atywie obyw atelstw a Stolicy. AV niemo- 
r . ale, przedstawionym  cesarzo'wi, Caprivi szu­

żródłem jego zasad, jego patrymtyzmu, religij­
ności i tro sl liwmści o dobro robotników.

Blmn uważa się .̂ rza kom petentnego do 
zabierania głosu w kw estyi socyalnej, a to na 
podstawie swej działalności w R eichstagu nie­
mieckim, wr parlam encie cłow yni[/m iędzy  r. 
IStjb—1870), w wydziale saskiego związku na­
rodów o-liberalnego i w redakcyi organu tego 
s tro n n ic tw a : i?ęS OreiisOoie.

A utor dzieli swoje studymm na {St części: 
w pierwszej podaje liistoryę rozwoju j^stronni- 
ctw7a socyalno - dem okratycznego w Niemczech 
między r. 181 >3—1871, w następnych omawia 
wymarzony przez socyalistów przyszły ustrój 
społeczny państw a niem ieckiego, patryoiyzm  
dego stronnictwm, jego dążności przewrotowe, 
jego troskliwmść o dobro robotników7. Rozpa­
trując historyę rozwoju stronnictw a socyalnej 
demokracyi w Niemczech, odróżnia autor p ier­
wszych prowrodyruw .tej p a r ty ’ (Łassae) od obe­
cnych jjejj kierowników (Bebeł, L iebknecht et 
eonsortes). LassalleF, twórcę pierwszego „po- 
w'szeclmegó zw iązku robotm ków niem ieckich--, 
założonego w Lipsku w. r .  18fl3, uw aża za pa- 
tryotę a naw-et monarchistę, w7 czem jednak  
myli się bardzo. Lassalle bowiem był republi­
kaninem  di fr im o  rnrtello, znając jednak  tru ­
dności położenia swego stronni :Uva, nie chciał 
manifestować s-wjch przekonań republikańskich 
i kosmopolitycznych, które m ogłyby bardzo za­
szkodzić zaledwie tworzącemu się stronnictwu! 
socyuilnej demokracyu. D latego^też nie można
  zdaniem naszem — twierdzić, jakoby Marx,

| Bebel, L ieoknccht nneli zupełnie odm ienne od 
i Lassalle’a zapatryw ania polityczne, trzeba tydko

zważyć, że pierw si przyw ódcy party i socymlno- 
demokratycznej, znajdowrali się w zupbłuie in- 
nem  położenm, nirz obecni jej przodownicy, 
la m c i musieli bronić swoich nielicznyrch stron- 
nikóv przed prześladowanieij-i „polieyu bismar- 
kowskiej", ci rozporządzają k tóra na­
leży do najbardziej w pływ owych w calem pań­
stwie niemieckiem.

zy cliarak teiystyęe) F erdynanda Las- 
sa llea  zw raca au to r bardzo słusznie uw agę na 
„koliczność, że m iędzy niezw ykle uzdolnionym 
i w yksztaieonym  Lassalle’em, a slironnikanii jego 
— naw et najbliższym i — zachodziła ogromna 
różnica w wychowouiiu i w ykształceniu. Se­
kretarzem  n. p. związku, którego Lassalle byd 
prezesem, by ł szewc, człowiek zupełnie nien- 
dolny, bez w ykształcenia i ogłady: stąd też 
pow staw ały banlzo jgezęstp swuiry między na­
czelnikiem party i a jej członkami. Bluni u trzy ­
muje, że z w yjątkiem  jednego Lassalle’a. żaden 
socyuilista nie był i nie je s t przyjacielem  o- 
św iaty i nauki, a twderdzenie to zadąjo kłam  
rzekomej dążności socyalnej dem okracyi do 
oświaty. Ó ile Lassalle pod względem w ykształ­
cenia różni się od swroich następców7, o tyle 
pod względem  pczystości" charakteru, je s t pro­
totypem  w szystkich soćyalistów. Wiadomo, że 
niesłychana am bieya i próżność były7 glównyuni 
motorami jcałej jego działalności politycznej. 
L jm ując się za robotnikiem , spodziewa! się zy7- 
skać w krótkim  czasie popularność i sławę, a 
próżność jego scharakteryzowali najdowcipniej 
ks. Bism ark, mówiąc, że Lassalle nie wiedział 
im pewno, czy jiaństwo niem ieckie skonsoliduje 
się pod berłem  Hohenzollernów czy Lćt£śaJle’ówT,

ka, coby mogło zapew nie w ystawie powodze­
nie bodaj tylko finansowe i tu  w pada na myśl 
oryginalną, k tó ra śwuadczy o tem, ie  k an ­
clerz nie w ierzy v/ możność urządzenia praw dzi­
wie imponującej w ystaw y. Oto, proponuje on 
nowość, aby w stęp na w ystaw ę b y ł zawsze 
bezpłatny7, bo w takim  razie cala ludność 
berlińska będzie m ogła ustaw icznie studyo- 
wać dobre w7zory, a oprócz tego z lóznych 
zakładów7 gastronom icznych będzie zysk o- 
grom ny.

O stateczn ie 'jednak  bardzo zimne irak to - 
woraie projektu  w ystaw y przez rząd będzie 
miało prawdopodobnie ten  skutek, iż cały ten 
pomysł pójdzie do kosza.

O hołdach, składanych przez lioerałów  i 
filistrów „wielkiemu Ottonowi^ — bo tak  popu­
larnie nazy7wają B ism arka — już wiecie. D©- 
jak iej przesady w tych  hołdach posuwają się 
jego czciciele, m ożna wnosić z następującego 
la litu : jakaś fabryka, położona tuż przy torzd 
kolejowym, kędy B ism ark m iał przejeżdżać o 
zmroku, zbudowała -na wzgórzu transparen t z 
napisem  „Hoch B ism ark !“ T ransparen t m iał 
długości kilom etr, wysokości 50 m etrów, a na 
oświetlenie jego zużydo 70 oetnaro w smoły7. 
Daje to w yobrażenie o piekielnie gorącem  uczu­
ciu, jakiem  pałają serca narodowo-liberalne ku 
temu mężowi, za którego rządów  spokojnie się 
rozw ijały takie „ in teresa“, jak  owe w fabry­
kach żelaznych bocłmmskich, nad którem i nie­
dawno toczyła się rozpraw-a sądowa. O w pro­
ces, który skończy 1 się uwolnieniem  podrzędnych 
oskarżonych, bo licznych pierw szorzędnych wi­
nowajców lue pociągnięto do odpowiedzialności 
ze względów u tiinarnych , św iadczy o wielkiem 
zepsuciu w sferach liDeralnych. Naczelnikiem 
tej zwuązkowej firmy hochumskiej jes t przecież 
p. Baare, jeden  z w ybitnych  wodzów narodowm- 
liberalnego obozu! On to pozwalał, aby podro- 
bionemi stem plam i znaczono m aterypł w ybra­
kow any przez rządowo-kolejowych komisarzy ; 
on w7 sw7ojej fabry ce u rząd zJ  sygnały, ostrze­
gające fałszerzy w w arstatach, że nadchodzą 
rewizorowie; 011 wrażacie uk ładał fałszywe fa- 
sye podatku dochodowego.

0  nowym  projekcie wojskowym, k tó ry  w 
jesieni przedstaw iony będzie parlam entow i, po­
dają t-akie szczegóły: do Łażdego pułku pie­
choty' dodany będzie czw arty  batalion, co po­
większy arm ię o 170.000 ludzi; pow staną nowe 
brygady arty lery i pieszej i konnej; w kawa- 
b u y i zajdą zm iany w o rgan izacy  i uzbrojeniu. 
P anuje ogilna. Mech^c J ia  rycli projektów, po­
łączonych oczywiście z ogromnymi, w ydatkam i.

Zapowiadają jjrzyjazd do BerL.ua p. G.icrsa, 
k tó ry  za 8-miesięezuym urlopem  w yjeżdża z 
Petersburga. Tu będzie 011 konferował « Ca- 
privim  — jakby  na przekor Bismarkowi, który 
rzekł w jednej ze s f H n  niedaw nych mówek, 
że żaden rosyjsk7 m inister nie zaszczyć7 roz- 
m ową „nowcgou kanclerza.

Wiec katolcki w Lir.cu.
Lmc 9 sierpnia.

Dziś rano o |  poutyfikalne nabożeństwo 
w now7ej katedi-ze.

AVielki biskup Budiger, którego imię spo­
ty k a  się tu  na  każdymi kroku w wielkich fun- 
dacyacb i w trwalszej budowie jak ą  wznos7! w 
um ysłach i sercąeh odi7odzonęj p r/ez  siebie w 
duchu chrześcijańskim  owczarni, zrobił plan i 
początek dzieła mąiacego przew_yższy'ć wszyst­
kie religijne pom niki naszego wieku. Dyrecez.ya 
w Lincu, założona w końcu zeszłego wieku 
jirzoz .Józefa U, m iała aż dotąd jrrowizorymzną 
katedrę, daw ny kościół iezuicki, bardzo brzydki, 
jak wszystkie kościoły jezuickie z epoki baroku. 
Biskup postanowił wznieść nową. Myślano, że 
zbierzęy trzykroć lub pół m iliona i zbuduje 
wielki, piękny kościół w rodzaju tymli, których 
w samym W iedniu powstał dziesiątek w ostai- 
nieni dwudziestoleciu. B±skup kazał zrobić 
kosztorys na dw anaście milion jw guldenów — 
pozwolił zrobić oszczędności na dw a m iliony — 
i bez grosza zaczął budowę kościoła, który7 bę- 
dzle, nie wyjm ując ą\v. Szczepana, najw iększym

W  dalszych rozdziałach ,, K łam stw “ nastę­
puje charak terystyka trzech głów nych prz.y7- 
wódzców partyń socyalrio-dem okrktyezuej: Mar- 
xa, L iebknecht a i Bebla. A utor zaznacza s ta ­
nowczą zmianę, jak a  zaszła w program ie socy7a- 
listycznym  po śmierci Lasśalle"a: socy7alna de- 
m okracya niem iecka zsolidaiyzow ała się z mię- 
dzynarodową partyą  socyalistyczno-komunisty7- 
czną. Inicymtorem tego nowego kierunku był 
K a r o l  Ma r x .  A utor uważa M arxa) za ducho­
wego kierow nika całej socyalnej dem okracyi 
niemieckiej, a przyznając mu wielką zdolność 
popularyzowania rzekomo ściśle naukow ych po­
stulatów tej parlyl, odmawia m u równocześnie 
wszelkiej wybitniejszej zdolności w jakiiukol- 
wiekbądz innym  kierunku. B liun powołuje się 
- u-zytein na zdanie jednego z najw iększych w iel­
bicieli Marxa, ].raskiego dx-oficera vmi Teoho-, 
v-7a, kfcóry tak  się o swoim m istrzu w yraża: 
.Je s lem  przekonany, że szalona am b ic ja  .stłu­
m iła w nim wszystkie szlachetniejsze uczucia
i porywy. K pi 011 sobie z głupich p ro io ta ry p
szów którzy modlą się z jego m odlitew nika, 
podobnie jak  z komunistów i imrżoazyi, sza­
nuje tylko arystokratów . Do odebrania 1111 w ła­
dzy trzeba mu potęgi, której mogą mu dostar­
czyć jedynie proletaryusze. Zdaje mi się, ż e  
i c d y i i y n i  m o t o i f e m  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  
j e s t  n i  c z e m  n i e p o h a m o w a n a  ż ą d z a
w ł a d z y ' .  Podobnie więc jak  u L assallha tak
i u M arxa grała am bieya i próżność o wiele 
większą rolę niz w szystkie sooyalno-demukra- 
tyozne postulaty. Rew olucyjną swoję działalność
rozpoczął M arx od utw orzenia z w i ą z k u  k o - 
m u  n  1 s t  v  e z n e g o  (w r. 1847) ktory póżiiiej

stał się składową częścią m iędzynarodowej par- 
tj i kom unistycznej. — W  program ie wówczas 
ogłoszonym zam anifestowało stronnictw o mav- 
xo\vskie swoje przew rotow e dążności: .,ośw’ad- 
ezainy otw arcie — głosi m anifest — że do oe- 
iow naszych możemy dojść t y l k o  n a  d r o ­
d z e  p r z e w f  o t u -c. W tym  samym duchu na- 
jiisany jKst późniejszy m anifest Marxa, w r. 
i 8<j-i v.7'L ondynie ułożony, a na wiecu w Ge­
new ie (w7 r. 18(J.i) jednogłośnie przyjęty. M ani­
fest hen  stal się program em  w szystkich .socya­
listów w Europie, a naw et w Ameryce,. Jed n o ­
głośne przyjęcie tego program u na wiecu g e­
newskim  było uwieńczeniem  działaln iżci M arsu.

Po Marxie objął berło dyk tato ra  p arty i 
sócyalno - dem okratycznej W  i 1 h  e 1 m L  i e b- 
k 11 e c h t. Pod względem charakteru  stoi on 
może nieco wyżej od swego poprzednika i ini- 
slrza, ale pod względem  intelektualnym  prze­
wyższa go M arx o całe niebo. Blum przedsta­
wia LiehkiiPchta jako człowieka niew ykształco­
nego i uiepuiny.slowego, uie może m u jednak  
odmówić w ielkiego talen tu  organizatorskiego, 
wielki, j sprężystości i renergii. Autoi uważa 
L icbknećlila za -wszeclipotężnego dyk ta to ra  ,par- 
ly i socyalno - deinokiaiyczuęji- juzypisuje mu 
niesłychaną władzę; L iebkneehtow i podlegają 
wszvstkie. organa stronnictw a, a jes t ich liil- 
m ała -lifeb a .^  <»n jest najw yższą u istancyą we 
wszystkich Hfprawach, dotyczących czlonkow

‘ jjyhiijwHŻDięjsze z dawniej wychodzących są: 
f)cmokvaiisches lVoch<inbhiii, 1 TolksStaaf, z obecnie 
wychodzących: ł onefirh, Freisimtir/e Zi<j. i Berli­
na- W uch aiblatt.
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w monarchii, a w spaniałością po wykończeniu 
stanie po nad to^wszystko, cokolwiek w archi­
tekturze kościelnej monarchii wzbudzać może 
podziw.

Zdawało się to szaleństwem p° ludzku są­
dząc. Ale biskup Br.diger by ł nie ty lko wiel­
kim, lecz i świętym także, a P an  Bóg lubi przez 
św iętych Swych robić cuda.

Trzydzieści la t minęło od początku budowy. 
W ydano półtrzecia m iliona Zostaje d o ' wyda­
n ia ośm. Ale ty ln a  część katedry, absyda i 
mniejsza połowa chóru są ukończone całkow i­
cie, w najdrobniejszych szczegółach. K ilkadzie­
siąt przepysznych okien kolorowych oświeca 
niepew nem  św iatłem  łamiące się łuk i sklepień, 
koronki marmurowe, złocenia i polichromiczne 
ozdoby, św iętych posągi i arabeski ku te w  ka­
m ieniu. Cudownie piękna św iątynia, Dędąca 
trzecią  częścią, przyszłej katedry, dziś już  jest 
najw iększym  kościołem w ludnej dyecezyi linc­
kiej, k tóra ty le liczy starych wielkich św iątyń. 
Pomieścić może 5.000 osób. Skończyw szy tę 
część budo-wy, przystąpiono ocl paru  la t do bu ­
dowy frontu  i wieży, k tó rą plac szeroki 
kiedyś chór tu  stanie — dzieli od obecnie skoń­
czonego gmachu.

T ak  w yglądały n iegdyś podczas budowy, 
przez w ieki całe, tum y w Kolonii, w Mogun- 
cyi, w Spirze. w S trasburgu — olbrzym y, obok 
k tó rych  stanie kiedyś olbrzym  Lincu, tum  
Niepokalanego Poczęcia.

Kościół sam przez się cudowny, prze­
dziwnie smukły, pajęczyną arabesków  osnuty, 
ustrojony je s t teraz prześlicznie w kobierce, 
zieleń, kw iaty. Publiczność go napełnia. W  sta l­
lach zasiadają prałaci miejscowi — i także z 
z W iednia, Rzym u, S tyryi, Salzburga, S łow iań­
szczyzny południowej i Galicyi — w różnych 
odcieniach fioletów i purpury. Naprzeciw tro ­
nu — fotele i k lęczniki dla biskupów, miejsce 
podniesione dla kardynała. Nunoyusz w  nocy 
w yjechał do W iednia.

Przed 8-mą przybył kardynał Grusclia z 
dwoma arcybiskupam i i czterem a biskupami. 
Korporacye studenckie, poprzedzone sztandaram i 
swemi, zajęły kołem miejsce, w prezbiteryum  
w sw ych różnobarw nych m alowniczych strojach.
0  8-ej p rzybył w licznym  orszaku ks. biskup 
D oppelbauer i rozpoczął uroczystą celebrę, pod­
czas której chór pod kierunkiem  kanonika 
B urgstallera  odśpiewał cudowną mszę H aberta 
in hon. Augastini z gregoryańskim  chorałem 
p rzy  In tro it i komunii.

W prost z kościoła zebrani udali się do 
halli wystawowej, gdzie w obec dostojnych u- 
czestników  zebranych w komplecie, prezydent 
zagaił posiedzenie chrześcijańskiem  pozdrowie­
niem. H r. Schonborn w yraził w kilku słowach 
pozdrowienia i życzenia katolików  z Czech i 
prazkiego katolicko-politycznego Stow arzysze­
nia, dr. O rterer, wiceprezes bawarskiego cen­
trum , pow tórzył to samo w im ieniu katolików 
z B aw aryi i niem ieckiego cesarstwa. Książę 
Loewen,stein wezwał do ofiar na odnowienie 
bazyliki w  Lorecie i wzniesienie przy niej ka­
plicy narodowej niemieckiej. Baron Dipauli, 
poseł z Tyrolu, mówił obszernie i dobrze o o- 
bowiązkach katolików  względem w ładzy świec­
kiej i o patryotyzm ie, jako  niezbędnej konse­
k w en c ji religijnego uczucia.

Na wniosek przewodniczącego wysłano te ­
legram  do Ojca św. z w yrażeniem  uczuć sy­
nowskiej miłości i posłuszeństwa i z podzięko­
waniem  za błogosławieństwo udzielone za 
pośrednictw em  nuneyusza. Równocześnie w y­
słano telegram  z wyrazam i gorących uczue 
przyw iązania i hołdu do Najj. Rana, bawiącego 
w Ischlu.

Następnie zabierali głos baron Morsey o 
stosunku Kościoła do państw a i ks. proboszcz 
Golling, k tóry  słusznie bardzo ostrzegał przed 
zbyt licznemi postanowieniami, niedająeem i się 
wykonać, i radził raczej parę rzeczy specyalnie
1 energicznie polecić, aby im zapewnić rozwój, 
n. p. założenie katolickiego uniw ersytetu.

Dodaję jeszcze, że wieczorem w niedzielę 
odbyło się zebranie tow arzyskie Leo - Gesełl- 
schaft, k tóre rozw ija w ciągu kilkum iesięczne­
go dopiero istnienia, niezm iernie żyw ą działal­
ność. Słyszę od uczestników, żc zebranie było 
ożywione i świetne. Założono już  filię w T y­
rolu, a byłoby do życzenia, aby i w Galicyi 
oddział odrębny, polski, przyjść mógł do skutku.

Po południu zaczynają się rozpraw y i re ­
fera ty  w sekcyach. Żałuję nieskończenie, że nie 
mogę równocześnie być we w szystkich — bo 
zapowiedziane są kw estye bardzo ważne i cie­
kawe, a mówcy wzbudzają wszelkie zaufanie 
znajomością przedm iotu i uznanym  ialentem . 
Z Polaków ma mówić poseł Kozłowski o kwe- 
sfyi włościańskiej, a prof. Thułlie bierze udział 
v. rozpraw ach o stow arzyszeniu św. R afała dla 
emigrantów .

Z Polaków są na w iecu: ze Lwowa ks. 
pra ła t G natow ski i prof. M aksym ilian Thullie, 
a z K rakow a ks. p ra ła t (Kotkowski, ks. dr. P a ­
wlicki, ks. dr. Bukowski, ks. W ądolny i ks. 
Rychłak.
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stronnictw a, on zawiaduje funduszam i, przezna­
czonymi na cele agitacyjne — słowem jest 
dyktatorem  w całem tego słowa znaczeniu. 
Sprawozdanie z swych czynności składa raz 
lub dwa razy  na rek, na ogólnym wiecu, na 
którym  narzuca zwykle w szystkim  własną wolę.

Nadzwyczaj ciekawy jest opis całej orga- 
nizaoy. party., socyałno-dem okratycznej, w k tó ­
rej wola k i l k u  i n d y w i d u ó w  równow aży 
zdania tłumów, w której panuje despotyzm, 
„o jakim  nie m arzy naw et ani car ani su łtan 11. 
„Aie dla tego też są nasi socyalno-demokraci — 
mówi autor z gorżką ironią — uprzywilejowa­
nym  narodem  wolności i sami służą za przy­
kład, jaka  to będzie wolność w przyszłości!" 
A utor przytacza przy tej sposobności k ilka przy­
kładów, ilustrujących doskonałe postępowanie 
naczelnika party i socyalno-dem okratycznej. Tak 
n. p. obw inił p. L iebknecht jednego z stron­
ników  o kradzież koszul, a gdy później na w ie­
cu żądano ustanow ienia komisyi, mającej zba­
dać, czy ten tak  ciężki zarzut był słuszny, 
sprzeciw ił się tem u d yk tato r i... w pływ em  swoim 
sprawił, że wniosek gorąco przez wiecowników 
popierany — upadł. O m oralnej w artości głó­
wnego przywódzcy p arty i socyalno - dem okra­
tycznej świadczy najlepiej mowa, jak ą  w ygło­
sił w  obec kilkotysiącznego tłum u robotnic i 
dziewic, mowa, w  której omawia stanowisko 
kobiet w przyszłem  państw ie kom unistycznem , 
a w- której z cynizmem epikurejczyka oświad­
cza zgromadzonym żonom i córkom robotników, 
że prostytucya będzie w państw ie kom unisty­
cznem taką samą powszechnie tolerow aną insty- 
tucyą, jaką teraz jest n. p. arm ia. I  takiem u 
człowiekowi oddała socja lna  dem okracja  nie­
miecka berło jedynow ładztw a!

W śród lioznj'ch telegram ów i listów, na­
desłanych do prezydyum  wiecu i odczytanych 
na pełnem  zebraniu w pierwszym  dniu kongre­
su, dwa pochodzą z Galicyi. Są to błogosła- 
w ieństwa i życzenia xx. Arcybiskupów  lwow­
skich łacińskiego i orm iańskiego obrządków.

X  J. G.

Polacy w Ameryce.
i.

W  drugiej połowie bieżącego stulecia, po 
rozm aitych klęskach, k tóre spadły na  naszą 
Ojczjrznę, wiele śmielszjTch i energiczniejszych 
jednostek poczęło porzucać zagrody rodzinne i 
szukać szczęścia i kaw ałka chleba w północnej 
Ameryce.

Początkowo em igracya ta  ograniczała się 
do ziem będących pod panow aniem  Prus i nio 
m iała nic groźnego dla kra ju  z powodu małej 
liczby wychodźców. Lecz z biegiem  czasu i 
pod wpływ em  coraz gorszych warunków  eko­
nomicznych" i politycznych, wychodźtwo za­
częło się powiększać z nadzw j'czajną szybkością. 
Objęło ono w końcu w szystkie prow ineye pol­
skie i nrzybrało ogromne rozmiary. O lbrzymia 
liczba wychodźców, a także sprzeczne wieści, 
przychodzące z drugiej półkuli o ich położeniu 
m ateryalnern, ściągnęły nareszcie na się uwagę 
całego społeczeństwa polskiego. Jedn i opowia­
dali o św ietnem  położeniu Polaków w A m ery­
ce, podczas gdy drudzy przedstaw iali wszyestko 
jak  najgorzej, mówili o nędzy, gniotącej w y­
chodźców, o rozdwojeniu i kłó tniach nieustan- 
n jrch, które nu rtu ją  w społeczeństwie polsko- 
am erykańskiem , o nadzwyczaj szybkiem  wyna- 
rodowiauin się i t. d.

I  jedni i drudzy m ówili prawdę. To też 
podczas pobytu mego w Stanach Zjednoczo­
nych starałem  się nietylko poznać życie n a­
szych wychodźców, ale przedewszj-stkiem  w y­
kryć przyczynę kłótni, k tóre osłabiają powagę 
i dobrą sławę polskiego im ienia w Ameryce.

Trudno określić liczbę Polaków m ieszka­
jących w A nnach  Zjednoczonych. W  każdym  
jednak  razie sądzę, opierając się na w łasnj'ch 
spostrzeżeniach, a także na zdaniu ludzi kom­
petentnych, że je s t ich więcej niż milion. 
Rodacy nasi osiadają głównie w stanach wscho­
dnich, jak  Now y-Jork, Pensjdw ania, Ohio, Ma­
ry land  i N ew -Jersey; z średnich głównie w 
Illinois, Michigan, W isconsin, M inneassota, 
Missouri i Nebraska, a z południowych w Te­
ksas. Zresztą są rozrzuceni po całym obszarze 
Stanów  Zjednoczonych, tak, że trudno znaleść 
fabryczną, lub handlow ą miejscowość, w której 
by nie mieszkało k ilku lub k ilkunastu  rodaków 
naszych.

Em igracya ta  składa się przeważnie z 
w łościan poznańskich i galicyjskich, pracują­
cych na farm ach (koloniach rolnych), lub też 
w kopalniach węgla, a także po fabrykach. 
Robotnik polski, przyzw yczajony w kraju  do 
jak  najnędzniejszego zaspokojania swych potrzeb, 
nie zm ienia w A m eryce try b u  życia, lubo za­
rab ia tam  więcej, a oszczędzając, dochodzi dość 
tychło  do kapitaiiku. za k tóry  kupuje farm ę 
i osiada na niej, lub też, gdy  je s t więcej przed­
siębiorczymi, zakłada szynk, tak  zw any w Ame­
ryce saloon, albo składzik tow arów kołoniał- 
nycli i dochodzi po kilku lub k ilkunastu  latach 
do zupełnie niezależnego by7tii.

Polacy lubią się osiedlać tam, gdzie już  
jest ich garstka, a gdy się zbierze ich więcej, 
budują wnet drew niany kościółek i sprowadzają 
księdza polskiego. W  kilka la t potem, gdy  o- 
sada się rozrośnie, zakładają przy kościele 
szkołę polską i tworzą kilka tow arzystw  kościel­
nych, lub narodowych.

Jeżeli osada dalej się rozwija i 'wzrasta, 
zaczyna w  niej wychodzić gazetka polska, z wy­
ki e raz na tydzień, a w końcu kolonia, mając 
już znaczną liczbę takich, którzy się stali oby­
watelam i am ery k ań sk im i, zaczyna stopniowo 
w ywierać w pływ  swój na życie polityczne, sta­
ra się przeprowadzić przy w yborach polskich 
urzędników, lub gdy to je s t niepodobieństwem, 
glosuje, na tak ich  z innych narodowości, k tó­
rzy  więcej sprzyjają Polakom.

Po przybyciu inem przed kilku laty  do 
Nowego J o r k u , zatrzym ałem  się tam  kilka 
miesięcy i zawiązałem stosunki z kolonią pol­
ską, liczącą z pewnością ‘25.000 osób. A gdym  
badał w arunki żj’cia Polaków tam tejszych, ude­
rzył m nie od razu wszelki brak jedności i sto­
sunkowo niski w porównaniu z innerni osadami 
polskiemi dobrobyt. Polacy w Nowym Jorku , 
przeważnie ludzie in teligentni, są najsłabiej zor­
ganizow ani pod względem politycznym , tak, że 
nietylko n ik t nie liczy się z-nim i, ale po pro­
stu  .każdy lekceważy ich. To też kolonia pol­
ska w Nowym Jo rk u  przedstaw ia bardzo sm u­
tny  obraz. Bezustanne sw ary i osobiste napaści, 
nie tęgie położenie m ateryalue, absolutne zapo­
minanie o w szystkiem  co polskie, szybkie wy- 
narodowianie się — oto są cechy kolonii nowo­
jo rsk iej, składającej się z najbardziej inteligen-
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Podobny do niego, chociaż inną prze­
szłość mający7, jest trzeci przj'w ćdzca : B e  b e l. 
W  młodości swojej był robotnikiem  i stąd  jego 
ogrom ny w pływ  i znaczenie w sferach robot­
n ic a c h .  Z początku nie należał on do stron­
nictw a przewrotu, dopiero po zaznajom ieniu 
się z L iebknechtern przeszedł na stronę „czer­
wonych". Odtąd działał wspólnie z Liebkneoh- 
tem, jakkolw iek do takiej w ładzy ja k  ten  
ostatni nigdy nie doszedł.

Nie mamy miejsca podać choćby k ró tk ie­
go w yciągu z zajmującej his tory  i rozwoju p a r­
ty i socyalno - dem okratycznej w Niemczech. 
C iekaw ych odsyłam y do samego autora, u k tó ­
rego mogą się i o najm niejszych szczegółach 
dowiedzieć. — Z kolei przechodzim y do tej 
części książki Blurna, w której stacza on 
w praw dzie kró tką niem niej jednak zacięta po- 
lem ikę z głów ną teoryą Marxa.

"Wiadomo, że słynne dzieło M arxa p. t.: 
„K ap ita łu je s t aż po dzis dzień katechizm em
party i socyałno-dem okratycznej. _ dziele tern 
postawił M arx teorjrę, że ty lko ilość pracy po­
trzebnej do sporządzenia jak iegoś tow aru sta­
nowi o jego wartości. Teoryę tę oparł Mavx 
na zasadzie, że praca je s t w y  ł ą c z  n e m  źró­
dłem  wszelkiego bogactwa i kultury. W  łicz- 
n jrm szeregu przykładów , jak ie  dla poparcia 
swego zdania przytacza, zaajdujem y miętlzy 
in n j’mi i t a k i : 20 łokci m atery i w ełnianej :
1 surdutowi, 1 surdut ~ 10 funtom  herbaty , 
10 funtów  herbaty  ~  20 funtom  kaw y i t. d. 
O w artości tych  towarów — dowodzi dalej 
M arx — nie stanowi na razie ani ich użytecz­
ność, ani ich speoj'alne właściwości łub cechy, 
gdyż mają one taką wartość w ym ienną bez 
względu nu swoję użyteczność lub właściwości.

tnych jednostek społeczeństwa polsko-am erykań­
skiego.

Od tego sm utnego obrazu tern piękniej 
odbija działalność kilku osób, m ająca na celu 
pogodzić z sobą mieszkających tam  Polaków i 
stworzyć z nich jakąś solidarną grupę, lecz 
praca ta  nie przjm iosła dotąd żadnego rezul­
tatu . Dość powiedzieć, że nie m ogła się u trzy ­
mać żadna gazeta polska w Nowym Jorku. J e ­
dna upadała za drugą, bo spotykała się z ozię­
błością i nie doznawała najm niejszego poparcia 
od Polaków, k tórzy  lubo um ieją wszyscy czy- 
taś i pisać po polsku (co je s t także rządkiem  
zjawiskiem w Ameryce) nie odczuwali jednak 
potrzeby czytania w swym  rodzinnym  języku. 
Niedawmo założony Kury er nowojorski i broo- 
klyński nie zapowiada także długiego żywota.

W  Nowym Jorku  istnieje k ilka tow arzystw  
polskich, jedne patryotyczne, inne religijne, a 
n iektóre socyalistyczne. Najw ażniejsze są: To w. 
„W olnych strzelców polskich", „G w ardya Ko­
ściuszki", tow. „Trzeci m aj", tow. „H arm onia 
„Sekcya socjalistyczna robotników  polskich", 
i t. d. Tow arzystw a te  zajmują się specyalnie 
urządzaniem  balów (sławnych w całym  Nowym 
Jo rk u , z powodu licznych bijatyk), teatrów  
ama.torskich, wycieczek zamiejskich i t. d.

K iedy inne m iasta am erykańskie, m ające 
sporą liczbę Polaków, szczycą się w ielkiem i i 
pięknem i św iątyniam i Pańskiem i, im ponującem i 
naw et Am erykanom , i mówiącemi pochlebnie
0 narodzie, k tó ry  przyszedł bez żadnych zaso­
bów i jedyn ie  praeĄ po zw alczeniu w ielkich 
trudności, doszedł do pewnego stopnia zamo­
żności i znaczenia, a nie zapomniał o wierze i 
jęz j'ku  sw ych przodków, lecz powznosił wspa­
niale kościoły, obszerne szkoły, piękne biblio­
teki i podtrzym uje gazety  polskie, — to Polo­
nia nowojorska, mogąca być wzorem i przewo­
dnikiem  innym  polskim osadom, stała się sie­
dliskiem  zarazy w postaci niezgody, k tóra się 
potem rozszerzyła na w szystkie z małem i w y­
jątkam i polskie osadjr. Kościółek polski, zbudo­
w any w miejscowości przew ażnie zam ieszkiwa­
nej przez żydów, chyli się ku upadkowi, a nio 
m a nikogo, ktoby pomj7ślał o postaw ieniu no­
wego. Do niedaw na nie było w Nowym Jo rku  
an i jednej szkoły polskiej, a do istniejącej obe­
cnie większa część Polaków uważa za zby­
teczne posyłać swe dzieci.

Zrazu nie mogłem sobie wytłum aczyć, dla 
czego Polacy w Nowym Jorku  tak  nisko upa­
d li? Dopiero po kilku latach  pobytu w Am e­
ryce, po poznaniu k ilkunastu  innych  osad pol­
skich, zdołałem, o ile mi się zdaje, wj7kryć źró­
dło złego. Oto zauważyłem  dziwne zjawisko. 
Wszędzie, gdzie tylko kolonie polskie nie do­
puszczają do siebie żyw iołu żydowskiego i sta­
rają się zerwać zupełnie wszelkie stosunki z 
„chałatow ym i w spółbraćm i11, tam  żywioł polski 
cieszy się dobrobytem  i szacunkiem  innych  oby­
w ateli am erj7kańskieh. Za przykład mogą po­
służyć m iasta Milwaukee, B ay City, Toledo, 
fraint Paul, G rand Rapids, Chicago i wiele 
innych.

Nowy Jo rk  m a w łonie Polonii najw ięk­
szą liczbę tych  „braci mojżeszowego wryznan ia“
1 oni to właśnie są jed n ą  z głównych przyczyn 
niskiego stanu moralnego i m aterj7alnego Pola­
ków nowojorskich. Przez bałam ucenie młodzieży 
polskiej ideami socyalnomi na gruncie m iędzy- 
narodowym , odrywają ją  od pracy narodowej i 
rozdzielają na kilka stronnictw  wrogo przeciwko 
sobie w ystępujących, a kłótniam i swemi gor­
szących tylko Amerykanów. Oprócz tego czerń 
żydowska, iirPodzyga tam  za Polaków, dopuszcza 
się różnego rodzaju szachrajstw  i prowadzi ta ­
kie same niechlujne życie, jak przedtem  w m a­
łych m iasteczkach G alicjd lub L itw y. A w szyst­
ko to spada wielkim ciężarem na sławę im ienia 
polskiego! A m erykanie początkowo nie umieli 
rozróżnić żyda polskiego od Polaka, i każdego 
Polaka uważali za żyda. Z biegiem  dopiero cza­
su poczęli odróżniać, i odtąd też zaczęli lepiej 
trak tow ać Polaków. Jak ą  opinią cieszą się ży­
dzi w  niektórych S tanach dowodzi fakt, że w 
M assachuset i Nowym Jo rk u  tow arzystw a aseku­
racyjne nie chcą przyjm ować ubezpieczeń od 
ognia od żydów ; tak  wielka liczba była podpa­
leń, że aż wmięszaly się w to władze, co w 
Am eryce jes t czemś n iesłychanem !

D rugą przyczyną złego stanu  kolonii no­
wojorskiej je s t to, że składa się przeważnie z 
ludzi wykolejonych, k tórzy  zmuszeni wyjechać 
z kraju rodzinnego w skutek rozm aitych oko­
liczności, przyjechali do A m eryki bez znajo­
mości jęz j7ka, przeważnie n ieprzj7zwyczajeni 
do ciężkiej p racj7, z nadzieją szj7bkiego i ła­
twego wzbogacenia się. Rozczarowawszy się 
w7krótce potem, a mając zamało energii do po­
święcenia się ciężkiej fizycznej pracy, nie s ta ­
rają się o dokładne poznanie języka angiel­
skiego i prowadzą nędzny żyw ot z dnia na 
dzień, bez żadnej nadziei na przyszłość. S tano­
wią oni klasę tak ich  ludzi, którzy nie chcą i 
nie mogą pracować ciężko, bo na  to nie po­
zwala im duma, a wolą być ciężarem społeczeń­
stwa, wśród którego ż jją . G łownem zajęciem

Dlaczegóż więc nadajem y tym  towarom  taką a 
nie inną w artość wym ienną? D la tego, bo oce­
niając ich wartość, uw zględniam y jedynie wiel­
kość pracy, potizebnej do ich sporządzenia.

Oto kw intęsóncya arg u m en tac ji Marxa. 
J a k  Blnm na nią odpowiada ? Odpowiedź jego 
nie je s t bynajm niej oryginalna, nie rości też 
on sobie pod tym  względem pretensyi. do ory­
ginalności. To, co w tej m ateryi przytacza, 
st-wierdzili już prawie wszyscy ekonomiści n ie­
mieccy, a mianowicie, ż e  u ż y t e c z n o ś ć  t o ­
w a r ó w  s t a n o w i  p r z e d e  w s z y s t k i e m  o 
i c h  w a r t o ś c i .  Zasady tej dowodzi autor 
ściśle i logicznie: G dyby o w artości towarów
stanow iła wyłącznie ilość prac.y potrzebnej do 
ich sporządzenia, ceny tych  towarów ni gdyby 
się nie zm ieniały. T ak  zaś w rzeczywistości 
nie jest, gdyż ceny towarów ulegają — jak  
wiadomo — najrozm aitszj-m  fluktuacjom . A 
dalej: nie m ożna normować ceny towarów je ­
dynie ze względu na ilość pracy, potrzebnej 
do ich sporządzenia, już  dla tej prostej p rzy­
czyny, że kupujący tow arj7 musi nic tylko 
koszta sporządzenia ich zapłacić, lecz także 
inne koszta, ja k  zużj7cie machin, transport 
i t. p. N a obalenie teoryi marxowskiej da się 
jeszcze i ten  fak t p rz j7toozyć, że bardzo często 
—- zwłaszcza w czasie przesileń lub krachu 
handlowego — sprzedają tow ary po tak  nis­
kich cenach, że ceny te  nie pokryw ają naw et 
kosztów ich sporządzenia.

W idzim y więc, że cena towarów nie za­
leży w yłącznie od ilości pracy potrzebnej do 
ich sporządzenia, lecz także — i to przede- 
w szystkiem  od ich użyteczności. Użyteczność 
tow aru je s t też dla kupującego praw ie jedymem 
kry teryum , według którego ocenia jego wartość.

tych  panów je s t pełnienie obowiązków lokai i 
kelnerów po hotelach i restau rac jach  w lecie, 
a próżnowanie i g ra  w k a rty  w zimie.

Nie chcąc być posądzonym o pessymizm, 
postaram  się zaprowadzić czytelnika do kolonii, 
stojących o wiele wyżej od Nowego Jorku. 
Głownem ogniskiem polskiem w Ameryce jes t 
m iasto Chicago, w stanie Illinois, to samo 
Chicago, które ja k  w bajce zaczarowanej, po­
w stało w ciąga prawie jednego dnia, i którego 
nazwa, z powodu przyszłej wystawy7, je s t już 
teraz w ustach praw ie każdego inteligentnego 
człowieka w Europie. L iczba tu  zamieszkałych 
Polaków przechodzi 100.000. K oncentrują się 
przeważnie w dwóch częściach miasta: zachod­
niej i południowej. Chicago posiada 6 polskich 
kościołów, z których najw iększy pod wezwa­
niem  św. S tanisław a K ostki. Je s t także sie­
dzibą trzech najw iększych stowarzyszeń pol­
skich: 1) Zjednoczenia katolickiego Im ienia
Jezus, 2) Zw iązku Narodowego Polskiego i ii) 
Zjednoczenia katolickiego M atki Boskiej Czę­
stochowskiej. Istn ieje jeszcze w Am eryce 
czw arte stowarzyszenie polskie „U uia‘‘, lecz 
głów ną siedzibą jego jes t m iasto Buffalo. W  
dwóch tak  zw anych polskich częściach miasta, 
a głów nie w zachodniej, uderza przechodnia 
czystość, i stosunkowo znaczna liczba pięknych 
domów, będących własnością Polaków; język 
polski słyszy się ciągle na ulicach. Razi tylko 
w nim  moc angielskich wyrazów, tak , że Polak 
świeżo przybyły , często nie rozumie, gdy do 
niego po polsku mówią. W yobraź n. p. sobie 
czytelniku zdum ienie inoje, gdy w pierwszych 
dniach pobydu w Am eryce, zaszedłszy do jed ­
nego domu, gdzie mieszkać m iał pew ien zna­
jom y mój, na py tan ie uczynione po polsku, 
otrzym ałem  następującą odpowiedź: „Pan X
w y  m u f o  w a ł  s i ę  na S e o o n d  s t r y t ę ,  trzeci 
b r y k l i a u s  za c o m  e r e m " .  Miało to zna­
czyć, że pan X  przeprow adził się na drugą 
ulicę (w Am eryce często ulice są liczbowane) 
i m ieszka w trzecim  od rogu m urowanym  
domu.

K R O N IK A .
Lwów 12 sierpnia.

Przyjęcie Cesarza we Lwowie. Generalna dy­
rekcja kolei państwowych wystosowała do p. prezy­
denta miasta następujące pismo : W odpowiedzi na
szacowne pismo z dnia 2 bm. ]. 880, ma generalna 
dyreknya zaszczyt donieść, że jest gotowa dla człon­
ków gal. Towarzystw7 śpiewackich, którzy na uroczy­
stość przyjęcia Najjaśniejszego Pana do Lwowa na 
zaproszenie komitetu Rady miejskiej, w celu wyko­
nania kantaty przybędą, dalej dla członków „Sokoła“ 
i ochotniczych straży ogniowych , którzy przybędą 
celem utrzymania porządku i bezpieczeństwa pod­
czas pobytu Monarchy w7e Lwowie, udzielić kart wol­
nej jazdy III klasą, na wypadek, jeśli akt uroczysty 
rzeczywiście do skutku przyjdzie.

Dyrekcja ruclm kolei we Lwowie otrzymuje 
przeto jednocześnie Upoważnienie do wystawienia 
wspomnianych wolnych kart jazdy, co , w celu u- 
proszczenia manipulacji, ma się odbyć wr ten spo­
sób , że karty te nie dla każdego uprawnionego 
członka Towarzystw wspomnianych z, osobna, lecz po 
jednej dla każdej grupy tych Towarzystw wystawione 
być mają.

Kart}7 wspomniane opiewać tedy .będą: Dla
Pana N. N. (jako przewódzey) i... (liczba) członków7 
stowarzyszenia N. N.

Zechce zatem JW . Pan w myśl powyższego 
udać się do dyrekcyi ruchu kolei we Lwow ie o wy­
danie kart i podać wymagane daty.

Wiedeń 9 sierpnia. 1892. Prezydent
Biliński, w. r.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyała pocztowego Józefa Laudyna ze 
Lwow7a do Krakowa, a asystentów pocztowych Jana 
Baczyńskiego z Krakow7a do Nowego Sącza i Lu­
dwika Halcczkę z Nowego Sącza do Lwowa.

Ze sfer notaryalnych. Dr. Artur Woigel, no- 
taryusz w7 Czarnym Dunajcu, po złożeniu przepisa­
nej przysięgi, został upoważniony7 do objęcia swego 
urzędu.

Ze sfer adwokackich. Dr. Julian Malec, ad­
wokat krajowy, otworzwł kancelaryę w7 Rzeszowie.

Śluby. W kościele parafialnym w Gze.rniłowie 
odbędzie się dnia 21 bm. ślub panny Jadwigi Leli- 
wa Juehnow iczównej, córki Jana i Anieli z Enderów 
z p. Stanisławem Aleksandrem (łinwilt Piotrowskim, 
porucznikiem żandarmeryi.

Koncert, w  niedzielę dnia 14 bm. odbędzie 
się w Lubieniu koncert znanej artystki dramatycz­
nej i utalentowanej pianistki panny Stanisławy Dzi- 
rytównej. Program obejmuje utwory Chopina i Ru­
binsteina, deklamacye, oraz jednoaktówkę.

Talent, artystki , która już należy do składu 
naszego tea tru , i zapewnia koncertowi powodzenie. 
Po koncercie odbędzie się w sali zakładowej zabawa 
z tańcami.

M ianow an ia  Rada szkolna krajowa zamiano­
wała : Maryę Rybotycką nauczycielką szkoły ludo­
wej wr Rychcicach Polskich; Joannę Harlonderównę 
w Stebniku; Jana Kunańca w Dothem ad Mede-

Oto tylko próbka argum entacyi Bluma. 
Dalsze wnioski, które stąd wysnuwa} są cał­
kiem log iczne: jeżeli ta  głów na teoryą M arxa 
upada, to upada także cały przez M atxa w y­
m arzony „Zukunftsstaat", którego t a ) zasada 
m iała być najsilniejszą podporą.

W  dalszych rozdziałach :,Kłamstw7" jes t 
jeszcze wiele rzeczy ciekaw ych i pouczających. 
A utor nie pom inął ani jednego postulatu party i 
socyałno-dem okratycznej. W szystkie bierze pod 
szkło bystrej analizy, w szystkie bada i rozpa­
tru je  wszechstronnie, a w ynikiem  jego badań 
jest: przeświadczenie o z u p e ł n e j  b e z p o d- 
s t  aw n o ś c i w s z y s t k i c h  p o s t  ul  a t ó w 
s t r o n n i c t w a  s o c y a l n o  - d e m o k r a ­
t y c z n e g o  i o m o r a l n e j  n i c o ś c i  j e g o  
k i e r o w n i k  ó w.

A utor stacza z postulatam i tym i walkę na 
w szystkich polach, a w oczach czytelnika zw y­
cięża zawsze: czy to kiedy w yrzuca so c ja li­
stom ich kosmopolityzm, czy to kiedy gromi ich 
za bezbożność, ale w prost zdum iewającą jest 
jego swada, kiedy przedstaw ia socjalistyczny 
„Zukunftsstaat" jako  mrzonkę i utopię, która, 
gdyby mogła być nrzeczywistuiouą, byłaby uaj- 
większem dla lu Izkośei nieszczęściem, gdyż od­
dałaby ją  na lup najstraszniejszego despoty­
zmu — bo despotyzm u proletaryatu. Ze prze- 
wódzcy Socjalistyczni nie mogą się ju ż  docze­
kać tej anarchii i tego despotyzmu, dowodem 
własne ich mowy, k tóre au tor w uryw kach 
przytacza, a w k tórych  oni w prost oświadczają, 
że żywiołem  ich je s t anarchia, a celem : jedyno- 
w ładztw o proletaryatu . Rozdział, w którym  au­
to r wdaje się w polemikę z socyalną deniokra- 
cyą z powodu lcwestyi kobiecej, je s t prawdziwą 
ozdobą książki. Blum je s t tu  tak  przekonyw a­

ni :c; Ifihircgo Garb i ński ego w Haliczy eaeh ; Micli-iła 
llubę w Rnlowie.; Maryę Schniiimiównę nauczycielką 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaś le : Ignacego Hn- 
roszewirza, kierującym nauczycielem w Cieplicach : 
Karolinę Kobrynowiczównę nauczycielką w Michało­
wicach ; Stefana Kmiecika w Gajach Wyżnych : 
Józefę Honerównę w Kołpcu ; Michała Sozańskiego 
w Jasienicy dolnej ; Aleksandra Komarnickiego w 
Horucku; Amalię Herlossuwnę młodszą nauczycielką 
szkoły ludowej w Jarosławiu na przedmieściu leżaj­
ski em ; Antoniego Wiceniaka w Roźwienicy ; Maryę 
.Taklównę w Boratynie; Jana Steca w Wadowicach 
dolnych; Stanisława Słoninę nauczycielem młodszym 
w Wampierzowie ; Kazimierza Czehaka nauczycielem 
w Jasienicy polskiej, Bazylego Porodkę w Jakimo- 
w ie; Mikołaja Bojczeninka nauczycielem młodszym 
w Kosowie; Jakóba Ulwańskiego w Lipowcach; 
Włodzimierza Korczyńskiego nauczycielem star­
szym 5-klasowej szkoły męskiej w Brodach ; 
Pranciszka Zawiszę nauczycielem starszym w Wiś­
niczu Nowym ; Izydora Damma nauczycielem w Pie- 
czychwostach; Eleonorę Kostorkiewiczównę nauczy­
cielką starszą, w Ciężkowicach: Bazylego Wąso­
wicza nauczycielem starszym w Jagielnicy nowej; 
Aleksandra W idralta nauczycielem w Wie zbowie ; 
Michalinę Bieńkowską w Czyżyoach ; Katarzynę Py- 
koażównę nauczycielką starszą w Ivr śnie ; Wilhel­
minę Harzerównę stałą nauczycielką starszą w Nie-j 
połomicach ; Józefę Barbarę Mrówczyńską stałą na­
uczycielką starszą w Rohatynie ; Władysława Tara­
sewicza kierownikiem w Żurawicy ; Grzegorza Klim­
kowskiego kierownikiem w Demiii ; Aleksandra 
Paklikowskiego kierownikiem w Medyce; Adolfa 
Bilgera nauczycielem starszym w Cieszanowie i El­
żbietę Seeligerównę nauczycielką starszą w Dą­
browę]. — —

Muzeum polskie w Rapperswylu. Dnia 4 bm.
rozpoczęło się posiedzenie Rady zawiadowcząj muze­
um polskiego w Rapperswyllu. Na obrady przybyli: 
prezes Józef’ Gałęzowski z Paryża, zastępca prezesa 
dr. Karol Lewakowski ze Lwowa, ze Sztokholmu 
Henryk Bukowski, z Genewy Zygmunt Miłkowski i 
prof. dr. Zygmunt Laskowski,-z Paryża Bolesław Ru­
bach tudzież kustosz muzeum członek Rady Włodzi­
mierz Iłużycki. — Do obrad przypuszczono nadto 
z obecnych w Rapperswylu.członków korespondentów ; 
jednego z zaboru rosyjskiego, Adama Asnyka z ‘Kra­
kowa, dra Henryka (lierszyńskiegą z Ouarville we 
Francyi i Zygmunta Balickiego z Zurychu,

Po wyborze nowych członków korespondentów 
i załatwieniu sprawy stypendyjnej nastąpiły obrady 
nad projektami do zmiany statutu muzeum polskiego. 
Następnie dyskutowano nad użyciem ofiar, przesianych 
z zaboru rosyjskiego na ręce dra K. Lewakowskiego 
w kwocie 28.44(1 fr. 50 ot. —  Rada uchwaliła użyi 
L .000 fr. na przyłączenie do funduszu stypendyjue- 
go, ar 18.44(1 fr. na cele muzealno. Pan Henryk 
Bukowski referował o zamierzonym nowym zapisie 
3004 (V> fr. od p. X. z zaboru rosyjskiego, a miano­
wicie 200.000 fr. na uczniów i na stypendya, zaś 
100.000 fr. na cele muzealna, l l i la  mhwaliła przyjąć 
wszelkie warunki zapisu i upoważniła p. Bukowskiego 
do zawarcia umowy.

Nazajutrz przedmiotem obrad było rozdawni­
ctwo stypendyów. Z pięciu proszących o przedłużenia 
st.ypcndynm otrzymało czterech, jedenastu uczniom 
nowym udzielono stypendya. — W ogóle W roku 
1892-B stypendya muzeum pobierać będzie 32 uczniów.

Po długich naradach nad budżetem ustanowiono 
na rok 1892-3 budżet administracyjny w kwocie 
7455 fr., na restaurację zamku przeznaczono 15.009 
fr. i przyjęto do wiadomości sprawozdanie bibliote­
karza, tudzież złożono fundusze skarbu narodowego 
(31.391 fr.) do depozytu* w muzeum. W końcu p° 
wysłuchaniu sprawozdania komisyi wybranej do spra­
wdzenia rachunków, udzieliła Rada zarządowi abso- 
lutorymn 7si rok ubiegły i na tein zakończyła swe 
obrady.

Znakomity zbiór dzieł sanki, oraz zabytków 
historycznych polskich, który należał do p. Wiktora 
Osławskiego, przeszedł — dzięki wspaniałej ofiarności 
właściciela — w posiadanie Muzeum Narodowego w 
Krakowie i wystany już zo-ńał z Paryża do Krako­
wa. Jest to' —- jak piszS A ciat — dar królewski, 
posiadający wartość .równie wysika, jak pamiątkową.] 
Wspominamy tu teraz tylko przelotem o* utworach i 
przedmiotach więcej znanych, pozostawiając szersze 
omówienie całości na później.

W  skład kolekoyi tej wchodzą: Bacciarellego
dwanaście obrazów historycznych, własny portret 
malarza (naturalnej wielkośń), portret króla Stani­
sława Augusta w szlafroku; Badowskiego: słynny
wizerunek jenerała Dembińskiego w namiocie, zi 
który artysta otrzymał "w salonie paryskim złoty me­
dal pierwszej klasy; różnych starych mistrzów7 fla­
mandzkich i francuskich portrety: biskupa Tomickie­
go, kilku Fredrów, Krzysztofa Radziwiłła i wielu 
innych; Teodora Aksentowicza: portret właściciela
wymienionego zbioru, nader chlubnie oceniony przez 
krytykę francuską.

Między tak zwanemi „our.iosit.ćs11 znajduje sio 
srebrny posążek Jana III na koniu, podobno bardzo 
interesujący i ładny. — W tym działo mieszczą się 
także dwa wazony japońskie, nabyte za 36.000 frn .: 
bronzy włoskie z szesnastego wieku, niezmiernie cie­
kawe i drogie, tudzież wiele innych rzeczy.

Cieszyć się należy, że tak cenny zbiór prze­
szedł na własność miasta, że pozostanie na zawsze

jąeym , że chciałoby się cały ten rozdział przy­
toczyć w- dosłownym przekładzie, jako  doniosły7 
gdos w kwe.stjd, która zajmuje dzis żyw o umy­
sły7 -wszystkich -wykształconych.

Równie wymownym jes t au tor w ostatnim  
rozdziale swej książki, w którym  mówi o de­
moralizującymi wpływie, jak i sooyahia dem okra­
c j a  w yw iera na robotników. Jak iż  to pyszny 
ustęp, w  którym  Blum wykazuje zgubne skutki 
szerzenia ateizm u wśród mas robo tn iczych!

„Przypuśćm y — mówi autor —- że robo­
tn ik  w yzb y ł  się już zupełnie wszelkiej w iary  
w Boga. W tem  naw iedza jego dom choroba, 
żona i dziecię leżą śm iertelnie chore: żałosny 
jęk  wydobywa się z piersi konających. Może to 
jęk  ostatni — a co wtedy7? Zona i dziecię już 
nie żyją: biedny robotnik  nie ma ju ż  nadziei 
zobaczenia, ich naw et po śm ierci — nadzieję tę 
odebrał mu p. L iebknecht — nieszczęśliwy 
zw raca wzrok swój ku ponuremu niebu i wiecz- 
nym  gwiazdom i w zdycha: gdybyż tam w n ie­
bie mieszkał jeszcze ten  dobrotliwy, łaskawy 
Bóg, w7 którego- dawniej w ierzy łem ! Ale dobro­
tliwego Boga nie ma już w niebie — w ypędził 
go zeń „towarzysz" L iebknecht."

Zabijemy7, że brak miejsca nie pozwala 
nr.m przytoczyć choćby kilka tym  podobnych 
ustępów7. Lecz zadaniem  niniejszego sprawozda­
nia nie jes t zaznajomić czytelników  z treścią 
książki B lum a, lecz jedynie zw7rócić na nią 
uwagę czytającej publiczności, aby to z -wszech- 
m iar polecenia godne dzieło czemprędzej po­
znała.

S. I I— r.
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"  ramach Krakowa, i żo wytworny dla. niego nową, 
■diakcy,, niepospolitego znaczenia.

0 sztuce polskiej, reprezentowanej na mią.lzy- 
namlowej wystawie sztuki w Monachium, tak pisze 
dostaw Lildeeke w feljetonie Fester Lloyda :

„Zupełnie odrębny duch, niezaniedbujący także 
rysowniczego .wykształcenia, wieje z dzieł artystów 
polskich. | omimo podziału państwowego, trwającego 
■)Uz 'viek cały, ludzie ci rozwijają taką jedność dn- 
ohową, takie poczucie łączności narodowej, że w po­
dziw wprawiają. Tu, jak u żadnego innego narodu, 
znajdujemy narodową sztukę, która pod każdym 
względem ma na sobie piętno tego narodu. Choćby 
C1 ludzie po całym świecie rozprószeni byli — bez 
wzglądu na to, czy mają dom swój we Lwowie, w
Krakowie, Warszawie, Monachium czy w Paryżu __
przecież wszędzie wyziera z ich prac ten sam butny 
niezawisły duch, którego pierwszem słowem jest 'i 
będzie: Jeszcze Polska nie zginęła!"

„Przedewszystkiem odznaczają sie tu: przodo­
wnik monachijskiej kolonii polskiej Józef Brandt da­
lej Kowalski, Palat, Matejko (który niestety coraz 
bardzie] staje się krótkowidzącym), Wywiórski, Szy- 
manowski i wszyscy inni, którzy narodową polskość 
wsławiać będą, dopóki choćby tylko jeden"z ich ple­
mienia na ziemi żyć będzie. “

Skutki naturalistycznego życia doprowadziły
jak to czytelnikom już wiadomo -— naturalistycz­

nego pisarza Guy do Maupassanta do domu obłaka- 
^4 Zrazu zdawało się lekarzom, że się im uda
t auPass,anta wyleczyć; ale teraz nadchodzą wieści, 

ckoroha jego przeszła już w ogólny paraliż.
Wystawa kobieca W  Paryżu została otwartą 

"  Pałacu przemysłowym. Inaugurował ją  dyrektor 
■sztuk pięknych Ronjnn w asystencyi prezesa. wysta- 
'D  Burgera i dyrektora jej M. Yac-hona, oraz wiciu 
znakomitości ze świata literaeko-artystyeznego. Nie­
bawem do],uszczono do sal publiczność, która najjp-- 
uęla tłumnie.

W ystaw a dzieli się na dwie części: na współ-
z.esną, mieszcząca się na dole, i na historyczna, na 

Tietrze n i  ■ 11 • ■ • - . •* . ‘ “  wielkiej nawie parterowej, w osrani
. :UVl,"nach oryginalnej lmdowy, podziwiać można

v’e£n r°dzaju przedmioty, służące kobiecie wię- 
żiite ° 0.Zł̂ n^-r obrania, a więc wachlarze, bi-
wzdł^^ ^  zewnętrznej galeryi, ciągnącej się

/( uz Sekwany, wystawione są różne sprzęty go- 
aisbie, a w sąsiedztwie znajduje się siodm pa­

rtam  dotyczących „Paryżanki XIXgo wieku“.—-Na 
l'lf.tize wybitne miejsce zajmuje wystawa sztuki, a 

eł wystawa fryzur kobiecych od najdawniejszych 
ta-sow aż do dni ostatnich; historya ubioru niewie- 
'**>, którą reprezentują portrety i ilrzcwoiyty jto- 
10(lzące z wielu zbiorów. — Wystawa potrwa kilka

‘mesięcy.
. Najnowszy wynaiazek. P. Pranciszek Woro- 

^ c k i, orgnnmistrz w Przemyślu, wynalazł harmo-
fortepian, czyli harmonium i fortepian na je- 

(V ]  klawiaturze.
. Po do kształtu i budowy, jest to zwykły for- 

z 1- ^ ’ krótki, systemu amerykańskiego (krzyżowy),
* ’01>st.rukcyą metalową pancerną jednolitą, oize- 
ł°Wy o 7-min oktawach; — wewnątrz zaś niego 
•oieszczone jest harmonium o 5-oiu oktawach w ten

^1'OSob , £e przyrząd poruszający mechanikę gry 
°rtepianu, porusza, całą maszyneryę przyrządu har­

monium , c;!y]i za jednein uderzeniem w klawisze
* odpowiadają dwa- instrurn6Hta? liarinoniuin 
1 *0r̂ epian. Lecz można grać także na samem har­
monium i na samym fortepianie. Harmonijny forte- 
pian ten wyszle p. Woroniecki 25 bm. na wysta­
j ę  artystyczną do Wiednia.

Pożar. W  środę dnia 10 b. m. wybuchł po- 
,,ir w Potoku złotym. Zgorzały : 

j'*a, słodownia i areszta sądowe, 
i sąd uratowano.

wołownia, gorzęl- 
Urząd podatkowy

~* ~  N ieszczęśliw y wypadek. W CZeriifowcach zgi­
nęli dwaj robotnicy zajęci czyszczeniem kanałów. — 
Odurzeni wydobywającemi się z kanałów wyziewami, 
wpadli obaj do kanału i udusili się tam.

Morderstwo, w  Czerniowcach, w hotelu Moł­
dawskim w nocy ze środy na czwartek egzekutor 
podatkowy Wartuzil zamordował ti‘zema pchnięciami 
noża kolegę swego egzekutora podatkowego Danczuta. 
Mordercę aresztowano.

0 napadzie Rumunów na „Sokołów1 polskich 
w Czerniowcach, pisze czerniowiecka Gazeta I  olska
< 0 następuje: .

„Dochodzenie sadowe w sprawie napadu roło- 
neży rumuńskiej na „Sokołów1* rlnia 17 z. m, oraz 

,v sprawie gwałtu pailiczneglj jakiego dopuścili się 
Ppłicyanci miejscy, — budzi powszechną ciekawość 
1119 ^dko na Bukowinie, ale także w całej Galicyi.
Redak­c ja  nasza otrzymuje mnóstwo listów z rozuiai-
,J.'cb stron z zapytaniami, jak stoi sprawa docliodze- 
1,la i co uczyniono z policj antami. Co do pierwszego 
Pytania — 0 ile zdołaliśmy się dowiedzieć — śledz- 
two karne jest w toku i zapewne^ nie rychło się 
s °ńczy, albowiem wielu jeszcze świadków; wymie­
n n y c h  w doniesieniu, nie zostało dotychczas prze­
słuchanych. Policjanci zaś zdrowi są i dobrze im 
B’ę powodzi. Pełnią służbę, jak dawniej , a wach­
mistrz Jauowicz , który nimi dowodził w czasie na­
padu , cieszj’ się niezwykłemi względami członków
magistratu.

W  obec powyższego stanu rzeczy, wydaje nam 
się koniecznie wskazanem , ażebj’ pokrzywdzeni po- 
czynili już teraz dalsze kroki u wlaclz wyższj’cłi, ce- 
lein zapobieżenia zabagnieniu sprawy “.

Wydalania z Prus nie ustają. Gazeta Toruńska. 
donosi, żo z Torunia wydalono młodego kupca Ossera. 
Wszelkie starania o wyjednanie mn tam pobytu, — 
spełzły na niczem.

Z BrodÓW donoszą nam : Tutejsze starostwo
zakazało odbywania pielgrzymek na odpust do Pod- 
kamienia, który ma się tam odbyć w poniedziałek 
dnia 15go bm.

W  mieście naszem grasuje choleryna. W je­
dnym dniu zachorowało na nią przeszło 40 osób, -  
Wszystkie jednak wyzdrowiały.

Cholera. Przedlitawskie Ministerstwo nandlu 
Wj^tosowalo do zarządów- kolejowych odezwę na., ę 
pującej treści: „Szerzą-a. się w Rosy1- epidemia c io 
etyczna, oraz okoliczność, że wielu wychodzi >w z 

okolic dotkuiętyekj' cholerą przybywa do prowincji 
reprezentow7anych w Radzie państwa, były powodem 
Wydania ścisłych zarządzeń, celem zapobieżenia ioz- 
"deczeniu epidemii przez ruch kolejowy.

„Ponieważ na razie zachodzi obawa zawleczenia 
epidemii tjdko ze strony podróżnjrch, puzjdiywają- 
cy°h z okolic dotkniętycli cholerą w Rosyi, przeto 
0kazuje się potrzeba, abj’ podróżni, przy by wajacy g 
Rosyi do stacyi granicznych i przesiadając}’ się z 
tamtejszych wagonów do anstryackicli pociągów, 
byli pomieszczeni w osobnych wozach, zaopatrzonych 
bezwzględnie w przyrządy klozetowe, oraz, bj’ do 
tych wozów nie dopuszczano w ciągu dalszej jazdy 
mnych podróżnych. Nadto jest rzeczą konieczną, by 
j pakunki podróżnych, przybj’W’ąjącycb z Rosyi bydy 
Rolowano od innych pakunków."

/  miasta piszą nam : Wobec grożącego nam
mebezpieczeństwa cholery, nasuwa mi się myśl za­
projektowania świetnemu Magistratowi — aby przy- 
najtnni*j aż do Czasu zupełnego wygaśnięcia epide­
mii , zarządzi! wywożenie śmiecia i odpadków feu- 
°bennj-ch po realnośeiacli na sposób praktykowany’ 
X:i granicą. Tam, naprzykfad w W iedniu, Karlsba- 
cR*e, i t. p. codziennie kolo godziny 5-tej po po­

łudniu zajeżdża wóz magistracki przed każdą bramę; 
towarzyszący wozowi pachołek magistracki dzwoni, 
a na odgłos tego dzwonka każda służąca znosi od­
padki i śmiecie i wsypuje je do szczelnie, zamkniętej 
skrzyni tego wozu. Gdyby i u nas także wywo­
żenie śmiecia zapirowadzono, osiągnęlibyśmy czystość 
i porządek w kamienicach. Zapobiegłoby’ to także 
rozszerzaniu sie okropnego odoru, który wydobywa 
się z każdej śmieciarki na. podwórzu stojącej i na 
okól zanieczyszcza powietrze. Każda taka paka ze 
śmieciem w podwórzu jest wyboruem gniazdem dla 
wszystkich bakoylusów cholery’, tyfusu i t. p. Nowy’ 
sposób wywożenia śmiecia trochę będzie za kosz­
towny — lecz w takim rzasie, jak obecny, dla dobra 
i bezpieczeństwa mieszkańców koniecznie go za­
prowadzić trzeba “.

Ostatnie doniesienia z Rosyi oznajmiają, że 
epidemia w ogóle słabnie, wypadki śmierci przedsta­
wiają procent coraz mniejszy, ale obszar zajęty za­
raził wciąż się rozszerza, posuwając się zwolna na 
zachód. Cholera dostała się już do bardzo handlo­
wego miasta Rjdńńska nad górna Wołgą, skąd się 
ciągnie kanał wyżnio-wołodzki, łączący Wołgę z 
jeziorem Ilmen, nad którem stoi Nowogród; inne 
kanały łączą w tern miejscu Wołgę z Dźwiną Za­
chodnią. Więc to jest bardzo niepomyślne, że cho­
lera dostała się do Rybińska. Jest ona w Moskwie, 
Kazaniu, Knrsku, Charkowie i Berdańsku nad 
Azow’skiem mor em. Podobno pojawiła się także 
w Petersburgu, o czem donosi dzisiejszy telegram 
z silnemi zastrzeżeniami. Jeśli tedy’ przepr.wadzimy’ 
prostą linię od Krymu do Moskwy i od niej do Pe­
tersburga, to na wschód od tej linii będzie obszar 
zajęty przez epidemię, We wszystkich ziemiach pol­
skich stan zdrowotny7 jest zupełnie pomyślny’.

Liczba osób zmarłych w Rosyi na cholerę do 
dnia 1 sierpnia b. r. — według sprawozdań urzędo- 
wj’cb wynosi: Na Kaukazie 7.887, w gubornii astra­
chańskiej 4.4111, w prowincji dońskiej 2.959, w 
kraju zakaspijskim 2.884, w’ gubernii saratowskiej 
2.824, w gubernii samarskioj 2.027, w gubernii syin- 
birsk-ej 812, w gubernii niżno-nowogrodzkiej 221, 
w gubernii charkowskiej 108. We wszystkich in­
nych guberniach, gilzie epidemia nie ma charakteru 
tak ostrego, zmarło w tym czasie w’ ogóle 72t> 
osób. Ponieważ z wielu miejscowości, dotkniętym > 
epidemia, nie nadsyłano systematycznych sprawozdań 
przeto przyjmuje Frani i od. II iesfnik, że w calem 
państwie do dnia 1 sierpnia zmarło 25.000 osób.

Gazeta Ko/ońska, która o stosunkach rosyj­
skich jest zwykle bardzo dobrze poinfonuowmną, do­
nosi, iż cholerę do Moskwy zawlekli aresztanci, 
których przewieziono z gubernii nawiedzonych cho­
lera do wuelkiego centralnego aresztu w Moskwie. 
Stad miano ich odstawić na wyspę Sachalin. Obecnie 
wszystki o transporta areszt-antow wstrzymać o.

W Moskwie i Petersburgu Jud ciągle jeszcze 
jest przekonany, iż lekarze naumyślnie zawlekli c.lio- 
lorę, aby mieć szeroką praktykę i zarobek.

Szpieg. Gazeta Frzcmyska pisze: „Jako szpie­
ga przyaresztował}’ władze wojskowe w Kniażycach 
pod Przemy ślem, niejakiego Szandora Silbersteina, 
żyda, pochodzącego wrzekomo z Pesztu, który twier­
dził , że jest ajentem handlowym-. Przy rewizyi, 
przedsięwziętej około samego Silbersteina i w- jego 
mieszkaniu , nie znaleziono jednak żadnych próbek 
towmrów, ani lęgitymacyj firm handlowych. Dla tego 
też, zwłaszcza gdy Silberstein kręcił się między woj­
skowymi i stawiał żołnierzom rozmaite pytania, za­
chodzi słuszne podejrzenie, że nie jest 011 ajentem, 
ale szpiegiem. Na tej podstawie aresztowano go“.

Jenerał major Jankowskij, gubernator wołyń­
ski, powracając z zagranicy, zmarł onegdaj nagle wr 
Warszawje w hotelu Europejskim. Gubernator Jan­
kowskij był jednym z najgorliwszych rusyfikatorów 
i s.wrcycieli prawosławia na Wołyniu. Byd 011 synem 
jenerała Jankowskiego — Polaka. — zamordowane­
go w Warszawie w chwili wybuchu powstania listo­
padowego.

Z Poznania I>iszą do C z a s it : Nasz nieprze­
jednany wrpg, ks. Bisinark, ostatniemi wwstąpienia- 
mi swemi podniosł antypolskie animusze szowinistów’ 
niemieckich. Widzą oni w nim w’ybawcę od wrze- 
komego zalewu aspiracji polskich. Główna kwatera 
antypolskiego bisinarkianizmn, jest jednali w Pru- 
siech Zachodnich, gdzie panowie kierunku tego. 
dość pow-szechnego, febry dostają na samą myśl, że 
Polakom miałoby się zrobić jakiekolwiek ustępstwo. 
Do śmieszności dochodzą objawy ich niechęci, wy­
wierające wpływ czynny na najwyższe sfery pro- 
wincyonalnej administracji. Oto mała próbka. Jakiś 
radny miasta Lidzbarka, zmorzony’ snem, zainterpe- 
lował na posiedzeniu sąsiada po polsku o niuch ta­
baki. Być może, że zrobił to z fantazją, nie bardzo 
się liczącą z prawami otoczenia do spokoju i sku­
pienia myśli. Powstała ztąd naprzód w Radzie 
zwada, w której się burmistrz unosił z gniewu nad 
rzeczą śmieszną i błahą, a następnie poszło spra­
wozdanie do naczelnego prezesa ze skargą na śmia­
łość Polaków. Naczelny prezes zaś, nasz największy7 
po Bismaiku nieprzyjaciel, dr. Gossler, przysłał upo­
mnienie przewodniczącemu Rady miasta Lidzbarka 
za to, że pozwala „zbyt głośno1- na zebraniach urzę­
dowych lozmawiae po polsku. Ale są rzeczy gorsze.

Za kilka dni spodziewają się tu ks. Jerzego 
saskiego, feldmarszałka pruskiego i jenerała-inspekto- 
ra I ł 'ej ihspokcyi armii niemieckiej. Przybywa., on 
na przegląd pułków, zgromadzonych z powradu 
wielkich ewiczeń fortecznycli, jakie się tu odbywają, 
około now’o-zbudowanj’eh fortów, z zastosowaniem 
wszelkich nowości sztuki wojennej, jako to światła 
elektrycznego i balonów.

Głośny proces śpiewaczki pani Melba z mę­
żem jej, Armstrongiem, zakończył się w tj’cli dniach 
w Londymie rozwodem. Równocześnie cofnął Arm­
strong oskarżenie przeciw księciu Filipowi Orleań­
skiemu, któremu w swoim czasie doręczono sądowe 
wezwanie w Wiedniu.

Z Buczacza piszą nam:
Rada powiatowa buczacka na posiedzeniu dnia 

81 z. m. uchwaliła kredyt w wjasokości 800 wzglę­
dnie 1000 zł. na asanacyę wsi, na sprawienie Icków, 
zakładanie i urządzanie cholerycznych izb ratunko­
wych. Uchwaliła również wj’dać własnym nakładem 
2000 polskich i ruskich broszur „Przeciw cholerze11 
napisanych popularnie przez dra Edwarda Krzyża­
nowskiego dla użytku urzędów gminnych, parafial­
nych, szkół ludowych itd. w powiecie.

Wybuch wulkanu, z  Menado na wyspie Cele­
bes donoszą, że wulkan Gunuug Awa na wyspie 
Groot Sangir wybuchł i sprawił tam straszne spu­
stoszenie. Miasto Taruny zostało poprostu zburzone, 
dotychczas 20 zwłok znaleziono pod gruzami, ale 
liczba ofiar jest niewątpliwie większa. Wulkan wy­
buchł nagle, nie zwiastując niebezpieczeństwa hu­
kiem podziemnym i trzęsieniem ziemi, dla tego wiele 
ludzi śmierć poniosło. Lawa spływała w morze pa­
sem na 100 metrów szerokim, a^po drodze zmiotła 
małą wioskę i lasek kokosowy’. Lak wyspa pokryta 
jest grubą warstwą popiołu. W Kandarze spusto­
szenie jest także przerażające, podobnież w Sawong. 
Wielu z ludzi, którzy zdo-łali uciec na czas i nie 
zginęli w walących się i Pnących domach, zaskoczył 
w polu deszcz z ognistego popiołu. Jednemu naprzy- 
klad z takich nieszczęśliwych popiół spalił niemal 
zupełnie twarz, powyżerał głębolcie rany na rękach 
i 11 ogacli. [jawa 1 popiol żarzący się, wpadłszy do

rzek rozgrzały wodę do kipienia. Opowiadają, że 
widziano jak wzburzony strumień takiego ukropu 
porwał kilku czarnoskórych krajowców i toczył ich 
ciała na biało ugotowane. Ile ludzi zginęło, t.ego 
podać niepodobna, gdyż był to właśnie czas zbioru 
ryżu, więc znaczna część ludności znajdowała się 
w górach, gdzie leżą pola ryżowe. Prawdopodobnie 
wszyscy oni zginęli.

Spustoszenie, jak powiadają, jest tak straszne, 
że upłynie przynajmniej 25 lat, zanim wyspa po­
wróci do dawnegk stanu dobrobytu.

Z izby sądowej. Dziś rozpatruje w tutejszym 
sądzie karnym zwykły trybunał wyrokujący sprawę 
Władysława Ram pały i Jana Baniaka, przosuwaczj’ 
kolei Karola Ludwika, oskarżonych o występek 
przeciw bezpieczeństwu ż}’cia. W nocy 5 września 
z. r  o godzinie 9 ’/4 ustawiono na tutejszym dworcu 
głównym pociąg osobowy kolei państwowej 1. 813. 
Z rozkazu wagmistrza Ilumla odczepiono od po­
ciągu maszynę z jednym wozem ciężarowymi wepch­
nięto ją na tor Nr. 1 , gdzie czekała na wóz pocz­
towy. Kierownikiem przesuwania wozów był Lu­
dwik Baai, lecz podczas gdy7 011 byd zajęty’ chwi­
lowo liczeniem wozów na innem miejscu, Jłampała 
sam bez upoważnienia i wbrew instrukcyi służbowej 
zarządził przesunięcie wozu pocztowego.

Nie uwiadomiwszy’ maszynisty, że w wozie 
znajduje się urzędnik, kazał maszynie zajechać pod 
budynek pocztowy, zabrał wóz, a wyjechawszy z nim 
na tor nr. 1 , odłączył wóz pocztowy i kazał maszy­
niście odepchnąć go. Wóz trącony przez maszynę 
uderzył o wóz pakunkowy’ przy ma.sźynie na tym 
torze stojący tak silnie, żę na kilka kroków’ wstecz 
odskoczył.

\V wozie tym znajdowało się podówczas kilka 
osob, które wskutek uderzenia owego doznały gwał­
townego wstrząśmenia i uszkodzenia ciała, a jeden 
z nich Wąsowicz w krótkim czasie potem umarł.

Podsądny Rampała przyznaje, że nie powinien 
był wozu tego poruszać, ale usiłuje się zasłonić tern, 
że nakazał stanąć przy bremzie Baniakowa, który 
zaniedbał wóz zatrzymać. Rozprawa trwa dalej.

Stan powietrza. Termometr 4- IG-1 Reaumura. 
Barometr i(>G°. Idzie wr górę. Dość pogodnie, zbiera 
się jednak znów na deszcz.

Zmarli. Henryka z Dargunów Kunzekowa 
wdowa po prokuratorze , zmarła w Krakowie w 70 
roku życia. — 8eba.st.yan Karaś , towarzysz sztuki 
drukarskiej, zmarł w Krakowie w 3G r. życia. — 
Otylia z Gebauerów Kli.szczowa, żona zarządzcy dóbr 
Pomorzany, zmarła 8 bm. — Michał Keller, woźny 
kolei państwowej, umarł we Lwowie w’ 33 roku ży­
cia. — Salomea Ortlmerowa, wdowa po miaszczani- 
nie i obywatelu miasta Lwowa, urodzona w r. 1810 
w’ Królestwie Polskiem, zmarła wczoraj dnia 11 bm. 
we Lwowie.

Odpowiedź Redakcyi. H F. hitrssnieu-Usoica 
iv Ruskiej wsi p . Lhtbiecko. — Po zasięgnięciu in­
formacji u władzy kompetentnej odpowiadamy, £e 
tak postępować owa osoba zupełne ma prawo, zwła­
szcza jeżeli Witani nie zmp. osobiście. — Najlepiej 
byłoby porozumieć się z ow| osobą i prosić ją o za­
niechanie tej tak uciążliwej formalności.

Teatr. Dziś w piątek (dnia l2go sierpnia) 
przedstawienia nie ma. — Jutro w sobotę (13 bm.) 
w teatrze letnim o godzinie wrpół do 8 wieczorem : 
po raz pierwszy „Nasze pieszczotki1*, krotochwila 
w 5 aktach Gondillota. — W niedzielę w teatrze 
letnim po raz drugi „Nasze pieszczotki'1. — W po­
niedziałek „Dom waryatów“, konmlya w 3 aktach 
Lanfsa.

zm arły kilka dni tem u m alarz wiedeński 
S chindler i rzeźbiarz Tilgner. D rugie medale 
otrzym ali m alarz Sclimid, rzeźbiarz D iirnbauer 
i architekt. Schnchner z W iednia, tudzież m a­
larz M alczewski z Krakowa.

Konstantynopol 12 sierpnia. K w arantanę
ua wszelkie prow eniencje z portów  syryjskich 

| H  ' clo J a  " 
pięć dni.
od B ajrn tu  do Ja łty , zniżono z dziesięciu na

Część ekonomiczna.
§ Izba handlowa donosi: Od 15 lipca 1892 

począwszy, odbywa, się w urzędzie clowym we 
Lwowde maszynowe stem plowanie blankietów  
na rachunki kupieckie stemplem jedno — -wzglę­
dnie pięciocentowym za poprzedniem  uiszcze­
niem  odpowiedniej należytości stemplowej.

B lankiety  do ostemplowania należy w u- 
rzędzie zgłosić pisemnie. B lankiet na oznaj­
m ienie przeprowadzić się m ającego ostemplo­
wania, otrzym a strona na żądanie bezpłatnie 
w  głów nym  urzędzie cłowym . B lank iety  ra- 
chunkow e w większej ilości m ożna także lirze- 
słać pocztą do ostęplowania.

Wiedeń 10 sierpnia.
[Z.] Najważniejszym  wypadkiem  wśród pa­

nującej obecnie ciszy sezonu letniego je s t n ie­
ustająca haussa rent. R en ty  wspólne poszły 
w ciągu kilku ostatnich dni o 1, procentu 
w górę, a węgierska złota praw ie o i '/, pro­
centu. Haussa węgierskiej ren ty  złotej je s t w y­
pływ em  spekulacyi, co nikom u nie je s t tajno, 
wszelako haussa ren t wspólnych je s t objawem 
całkiem  naturalnym . Grupa rots-zyldowska, licząc 
na to, że o trzym a do sfinansowania nową w ę­
gierską pożyczkę walutowa, śrubuje kurs wę­
gierskiej ren ty  złotej w gorę, aby dla nowej 
ren ty  zapewnić dobry kurs emissyjny. W spólne 
ren ty  zaś idą dla tego w górę, że kapitaliści 
wym ieniają za m e te kategorye walorów pań­
stwowych ,‘ które mają hyc skonwertowane. 
W  ren tach  koncentrowało się całe życie dzi­
siejszej giełdy, na targu m nych papierów była 
cisza, naw et lom bardy uie m ogły znaleźć kup­
ców, pomimo swego korzystnego wykazu tygo- 
godniowego.

B erliński ta rg  doznał dzis nowej podm ety 
na wiadomość, że Giers uda się z końcem tego 
miesiąca do Niemiec. Podróży tej przypisyw a­
no związek z rokowaniam i handlowemi, nastała 
też ożywiona spekulacya w- rublach. Bank au- 
stro-w ęgierski w ydał dziś obwieszczenie, żo po­
cząwszy od ju tra  zakupuje złoto w sztabach i 
obce m onety złote.

O statnie no tow an ia:
K red y ty  austr. 3 l4 -75, węgierskie 3(>l-50, 

A nglobanki 15R50, tln iony  24o-75, B ankvereiny 
—) LUnderbanki 2*22-90, Ludw iki 214-20, 

Czerniow ieckie 243-4.0, R enta papierowa 96*30, 
srebrna 95-80. austryacka złota 1131)5, papiero- 
wa _R-^'45, węgierska złota l l l -80, papierowa 
100-50, dukat 5-tj(i, 20-frankówka 9-4b '/,, marki 
11*71—, ruble 1.22.

Petersburg 12 sierpnia. Rozeszła sie tu  
pogłoska, że w Petersburgu  skonstatowano 
kilka wypadków cholery. Pogłoska ta  nie jest 
jeszcze nrzędownie stw ierdzona.

Petersburg 12 sierpnia. W edle urzędowych 
raportów, zmniejsza się cholera w m iastach 
Samarze i w Saratowie i w  obu tych  guber­
niach. W  dniu 9 sierpnia um arło na cholerę w- 
Rostowie 48 osób. w Sam arze 33, w Saratowie 
32, w Moskwie G osób.

Ze wszystkich m iast najbardziej sroźy się 
cholera w Orenburgu. W  dniu 9 sierpnia za­
chorowało tam  253 osób, a um arło 127.

Konstantynopol 12 sierpnia. Stam bułów 
przybył tu  i zamieszkał u bułgarskiego ajenta 
dyplom atycznego Dym itrowa.

Linc 12 sierpnia. W iec kato licki powziął 
wczoraj uchwały, wyra/.ające potrzebę zakiada- 
dania szkól wyznaniowych, utw orzenia katedr 
filozofii Arystelesowskiej i św. Tomasza z A- 
kwinu, tudzież zw oływ ania wieców katolickich 
co dwa lata. N adto powziął wiec uchw ale w y­
rażającą uznanie dla działalności zakonu 0 0 .  
Jezuitów ,

Po południu odbyło się ostatnie posiedze­
nie wiecu. X. Schindler om awiał stosunki 
prasy katolickiej i w yraził życzenie, aby zało­
żono wielkie pismo katolickie w W iedniu, tu ­
dzież, aby zakładano katolickie pisma dla ro­
botników.

B r. Sylva-Tarouca omawiał kw estyę ro­
botniczą i przestrzegał, aby jej nie lekceważono, 
gdyż niebezpieczeństwo socyalne rzeczywiście 
istnieje. K w esty a płac załatw ioną być może 
tylko na podstawie religii. Mówca zalecał, aby 
zakładano zawodowe tow arzystw a robotnicze i 
przyznano robotnikom  praw a polityczne.

Biskup sufragan X . K atsch thaier w zywał 
katolików do jedności. Prezes wiecu hr. Sylva- 
Tarouca w końcowem swem przem ówieniu pod­
niósł, jak  świetnym  by ł przebieg tegorocznego 
wiecu, k tóry  zainaugurował reform y w duchu 
szczerze austryackim  i okazał, jak  wiernie stoi 
po stronie Papieża i Cesarza.

Biskup X . Doppeibauer udzielił zebranym  
błogosławieństw a i na tein zakończył się wiec.

Wiedeń 12 sierpnia. Pism a tutejsze po­
święcają a rty k u ły  dzisiejszej czternastej rocznicy 
powołania br. Taaflego do objęcia steru  rządu 
i podnoszą przy tej sposobności z uznaniem  
jego niezm ordowaną działalność dla dobra pań­
stw a i narodu, tudzież doniosłe znaczenie dzieł 
prawodawczych, k tóre 011 w tym  czasie prze­
prowadził.

Budapeszt 12 sierpnia. W ykaz kas pań­
stwowych za, I I  kw artał roku 1892 jest o zl. 
5,I71.2G1 korzystniejszy od wykazu za II kw ar­
ta ł roku 1891.

Londyn 12 sierpnia. Izba niższa uchw aliła 
350 glosami przeciw 310 wotum  nieufności dla 
gabinetu  Salisbury'ego i odroczyła się do 
czw artku.

W  toku debaty  adresowej oświadczył 
Cham berlain, że gdyby m inistrem  spraw za­
granicznych został kto inny, aniżeli lord Rose- 
bery, to do pół roku m usiałyby wojska angiel­
skie opuścić E gip t, a tego nie pochw aliłaby 
naw et dem okracya angielska.

Londyn 12 sierpnia. K onsul angielski w 
Zanzibarze nadesłał depeszę, że król M wanga 
powrócił już do stolicy U gandy i objął rządy, 
wywiesił fiagę angielską i przyjął relig ię pro­
testancką.

Besseges 12 sierpnia. W  kopalniach w 
Sallesdegagnieres urw ała się lina, k tórą w ycią­
gano ośmiu robotników z szybu. W szyscy 
zabili się.

Bosseges 12 sierpnia. Po dokladnem  zba­
daniu przekonano się, że tylko dwóch górników 
zginęło, jeden je s t ciężko ranny, a pięciu lekko 
skaleczonych.

Wiedeń 12 sierpnia. U rzędnik pryw atny  
Ja n  Singer, liczący lat 50 i kobieta, 7. którą 
żyl na wiarę, postanowili odebrać przez zacza­
dzenie życie sobie i trojgu swym dzieciom. 
Gdy przemocą otworzono ich pomieszkanie, zna­
leziono S ingera i dwoje dzieci nieżyw em i; 
m atkę i najmłodsze dziecko, będa.ce jeszcze 
przy piersi, uratow ano Powodem samobójstwa 
była nędza. '

Wiedeń 12 sierpnia. Pewien dziennik bu­
dapeszteński doniósł, że zaprowadzony o- 
becuie w austryackiej armii proch bezdym ny 
pod w ielu względami nie ziścił nadziei, jak ie  
doń przywiązyw ano.

Owóż urzędowe biuro korespondencyjne 
z wyższego upoważnienia zaprzecza ja k  najka- 
tegorycznicj tem u doniesieniu, i oświadcza, że 
zanim  rozpoczęto fab rykację  tego prochu na 
wielkie rozmiary, przedsięwzięto bardzo wiele 
prób, które powiodły się znakomicie. Prochow i 
bezdymnem u nadano trwałość i takie własno­
ści bailistyczne, które nic do życzenia nie po­
zostawiają. F ab ry k a c ja  prochu tego odbywa 
się w całej pełni w  fabrykach w Preszburgu i 
Biu

Zakład w odołsczn iczy  „H arjów ki*1 (poczta L f t i f ) .
Sieść nowych morowinych budynków. 1’r z łld z e -  

n i »  w z o r o w e .  K n c h n i a  we własnym z*riad*ie. Po­
byt i kur*'.}* zacząwszy od złr. 25 tyęidniowo. (L e k a r z  
przebywający stale w zakładzie. P o łą c z e n ie  z  s i e c ią  
t e l e f o n i c z n ą  miasta Lwowa. O n i n i b n i  do Lwów* 
w godzinach a‘ ,_ rano, 2 |, po poi. 7ma wieczór. Ze Lwo 
wa (plac Halicki) w god.inach l l ’j, przed poł. Sta po 
poł. 8ma wieczór

Wszelkich bliższych informacyj co do p o m ie s z k a l i  
i t. p. udziela zarząd. 8724 10—!
Dr. Wiktor Legtiym ki 

lekarz kierujący.
Em il Bertemiljan Brajet 

właściciel zakłada.

Cią-gua-ieazLie 1 5  S i e r p n i a  1 S 9 2 .  
Główna wygrana \łr . 45.000.

3°/ losy Zakładu kredytowego ziemskiego 
austrytcklego.

3660 H F *  4 ciągnienia rocznie.
Sprzedaje po kursie dziennym 

takie PROMESY na te losy po złr. 1 60.
A iigu it Scheltenberę

we Lwowie dom bankowy i aantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety loeowań „Nadzieja". Pre­

numerata rucina złr. l - 0, na ptowineyi złr. P80.

M. JONASZ
d o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y  

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecania z  prowincji wykonuje niezwłocznie 

bo* doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicjj naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual*. Rok założenia 1842. 2763

Telegram  giełdowy.
"Wiedeń dnia 12 Sierpnia godz. 1. min. 30.

A kcye kred. 
A lpiny
K redy ty  \vęg.
Anglobanki
Uniony
Ludw iki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
S taatsbahny
Czerniowieckie

31515 
(!7-50 

3G025 
154 — 
24G-— 
214-50 
280-50 
101-G2 
42.20 

305-25 
243-75

W ęg. kolej półu.
wschodn. 197-— 

"Wiedeńskie losy 
kom 159.50

Akcye t j ’ton. 183 — 
Gal. obi. indem. 105-— 
E lbethale 234-— 
L anderbanki 224- — 
R en ta  zł. węg. 111-85 
B ankyereiny 115-50
R en ta  węg. 
R uble

100-52
12175

Usposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlowej 12 sierpnia 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego plącą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 — 21G —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zt. w. a. 242 — 243 —

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 328 — 334 —
„ kredyt, galic. "200 zł. w. a. — — ‘212 —

Listy zastawne za 100 zł.
3anku lup. galic. 5 4 0  „ 100 90 101 GO
Banku łiip. galic. 5°/„ z 10 jj, pr. 107 50 108 20
Banku hip. 4 1 t °jg wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95
Banku krajowego 4 u(ll wa.
Tow. kred. galic. 4 U 0 nieokr.

„ 4"/„ „ 419,

98 50 99 20
96 40 97 10
95 10 95 80

52 1. 99 40 100 P)
;; ;; :  4 u 94 ?o 95

3. Listy dłużne za 100 zł.
Z. G. kr. wł. (daw. G%) 3 "/0 w likw. — — — —
„ „ „• „ (daw. G* ,) 2V*°/o n 52 -  55 -

4. 01 'yi za 100 zł.
Indemnizacyjue galic. i prc. ni. łc. 104 GO 105 30
Gabc, fund. propinacyji ego 4°/„ 94 — 94 70
Buków. fund. propin. 5‘V0 w. a. 101 — 101 70
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 — —

„ „ 1883 4V,°/0 97 60 98 30
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ ,. Stanisławowa

6. Monety.
Dukat h o len d ersk i........................... 5.03 5.y>
N apoleondor.....................................  9.44 9.51
Półimperyał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ _ papierowy . .
100 marek niemieckich .

22 75 24 75
29 50 32 ‘0

9.00 — 
1.22 1.32

12 0 — 122 .- 
58.25 58.85

Ruch pociągów kolejowych
od dnia 1 maja 1692 r. według zegara lwowskiego

mau.

Telegramy „Przeglądu^
Berlin 12 sierpnia (pryw.) Cesarz ułaska­

w ił oficera arty lery i Thomasa, zasądzonego za 
zdradę stanu na długoletnie ciężkie roboty i 
odsiadującego swą karę w Halli. K ara ta  skoń­
czyć się m iała dopiero za cztery lata. Opowia­
dają tu, że Thomas dla tego został ułaskawio­
ny, iż w w ięzieniu zrobił jak iś niesłychanie 
w ażny dla a rty le ry i w ynalazek i tajem nicę je ­
go pow ierzył zarządowi wojskowemu.

Monachium 12 sierpia. W czoraj przyznano 
nagrody na tutejszej międzynarodowej w ysta­
wie sztuk pięknych, a mianowicie ‘22 pierw ­
szych medali a 22 drugich. Pierwsze medale 
otrzym ali m iędzy innenii m alarz Pocbwalski,

P r z y j e c h a l i  d o  H-wwowr®
dnia 12 sierpnia 1892.

HOTEL IMPERIAL. S. Lewin z Jass. A. Da­
niel z Jass. B. Opolecki z Podosilna. M, Halpem 
z Stanisławowa. O. Miinz z Stanisławowa. A. Kosiń­
ski z Tarnopola. N. Topfer z Tarnopola. J. Griin- 
span z Andrychowa. C. Thaussing z Wiednia. H. 
Senttor z Wiednia. A. Moszkow’ski z Warszawy7. 
R. Luxemburg z "Warszawy. J. _ Caraillon z Pa- 
ryża. H. Goldlust z. Kra-aowa. C. Ae.rebecki z Stani­
sławowa.

HOTEL FRANCUSKI. A. Bocskay ze Lwo­
wa. W. Górska z Dąbrowy. M. Klein z Szczakowej. 
L. Messing z Wiednia. K. Menzel z Hamburga. J. 
Janicki z Ostrożna. F. Broucelt z Pragi.

HOTEL ŻORŻA. K. Zyt\ic,ki z Tarnopola. 
R. ©raf i F. Witner z Wiednia. lir. S. Koziobrodzki 
z Chlebowa. W. Niezabitowski z Laszek. K. Hanseli 
z Wiednia. Hr. H. Rottermund z Wołynia. M. Ga- 
rapich z Cebrowa. Hr. A. Cetner z Podkamienia. 
Hr. M. Komorowski z Chorobrowa. Wł. Post ruski 
z Seredna. F. Fedorowicz z Klebanówlci. K. Romań­
ski z Wołynia. B. Berg z Wadowic. Hr. J. Bawo- 
rowski z Kottowa.____________

10* mm ,
10.
i t£
1 l p ' J  I

10’ 1
10“

I S a i S  © s ł a n e .

Wszech n»uk lekarskich 
3 D r .  T  -A -  3ST O K S K I

b. elfw assyitent kliniki chirurg, prof. Rydygiera w Kra­
kowie, b. lekarz irpitala powszłchnego lwowskiego, osiadł 
w Kołomyi (Rynek 62) dom p. Knoppera i ordynuje od 

3—5, dl* biednych od 8—9 rano. 3902 1-4

Pi*«ypho<lra[ de Lwowft

Z Krakowa . 61’1
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów . . . .
Z Podwołoezyak i Brodów 

(na dwotzec główny)
Z Podwołoezys <. i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Snczawy 
Z Kimpolungu 
Z Radc-wiec .
Z Hliboki 
Z Nowosielicy 
Z Słobody rungur?b'ej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N Są.-.z-; Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa,Stanisławo-.-ai Stryja 
Z Chyrowa. Stanisławowa 

i Stryja . . . .
Z Pesztu, Miskolcza. Mun- 

kacza, Łswo^znego i 
Stryja 

S Sokala i Bełżca 
Z Sokal* i Rawy ruskiej

Odchodzą ze- Lwowa:
Do Krakowa
Do Muszyny • Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do rodwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do Hufiatyna ria Halicz 
Do Słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy . . . .
Do H lib o k i........................
Do Radów iec 
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławocznego, 

Mnnkacza, Miikolcza i 
Pesztu . . .

Do Bełze* i Sokala 
Do Sokala i Rawy Uu .kiej 

(Twa»»- lai-^zloy 
nocną o? to ju a .  ti r t c  a..!-.ns

2n

■24s

lts

310
63®
6s«
gso
6*'
6”
6”
ov"

3tn

yio

901

Oto

6*1

711

9>? 6-5 !
7'*> ) 1”  I 7y, i
7Mi 
7 5 .;

7?s . 7*"
j 7«? j

91S
9ui

916

l**
2-i-'

li*

1*1!

5^ HI'1’ 75lM
701; |

9*i 402;

10*’ ,10^
95s 1 3 'v 10'* 

3-J i
Sr‘ 'IO'1* 

40'”'

54»
h:u

9“
9.S6
95"
95t

gis
8'

1.0*1 I 7f_ 
|10*' 7*
I

6-«;
A



PRZEGLĄD z daia 13 sierpnia 1892.
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I
P O  W I E Ś Ć  

przez
P a w ł a ,  d ^ i g r ^ m a n t .  

T’umaczona przez Leopol la Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

— Ah! — szepnęła spoglądając mimowoli na 
Ryszarda — gdyby  to, coś pani powiedziała, 
było p ra w d ą !...

— Co tak iego? — zapytała M agdalena.
— Że niepodobna mnie nie kochać?.. Gdybyś 

pani w iedziała, ile ja zawdzięczam tej zacnej 
rodzinie, k tó ra mię przygarnęła  do siebie i za­
stąpiła m i moich zm arłych rodziców... G dybyś 
pani wiedziała, że mój ojciec M aurycy... i... 
Ryszard...

Nie miała powiedzieć m ó j 'l i r a t  R y ­
s z a r d ,  jak w ym ów iła m uj  oj c i e c , M a u -  
r y c y .  M agdalena spostrzegła to i sama nie 
wiedząc* dla czego, uczuła ból w  sercu.

Gdy R yszard  słuchając tego w ylew u czu­
łości pozostaw ał nieczuły i uśm iechnięty, M au­
rycy. wzruszony, podszedł do swej córki ado­
ptowanej.

— E ntuzjastko ty  mała, uspokoj się. W iesz 
dobrze, że doktór zab iw uł ci wszelkiego pobu­

dzenia nerw ów ; przecież wiesz, moje drogie 
dziecię, źe wszyscy cię tu  kochają, a najwięcej 
twej  ojciec stary.

U jął je j głowę i na jej bujnych włosacli 
złozył pocałanek ojcowski.

Siedli do stołu, przy k tórym  P ary a ti usłu­
giw ała gościom sama, podając im  owoce i napoje 
chłodzące. Rozmowa toczyła się o F rancyi, o 
Indyach, o czasach młodości obu przyjaciół. 
Gdy powstano od stołu, upał dokuczał już n ie­
zm ierny i nadeszła godzina siesty.

— U nas- w tym  czasie wszyscy udają się na 
spoczynek — rzekł p. Cłayićres do sw ych go­
ści. — Proponuję wam  uczynić to samo, tem- 
bardziej, że musicie być u trudzeni podróżą.

Propozycya została przyjęta i gdy R yszard 
i jego ojciec uprowadzili z sobą barona, Par- 
vati zabrała Magdalenę.

— Czy chcesz pani poznać się ze m ną bli­
żej? — zapytała z t}7m wdziękiem, czarującym  
w szystkich, k tórzy  m ieli sposobność do niej się 
zbliżyć.,;

— I  owszem — odrzekła M agdalena z uśm ie­
chem.

— S ita  — zawołała P a r y a t i— zwracając; się 
do służącej — przygotuj drugi ham ak tuż obok 
mojego i przyjdź nas rozebra<Vv Albo nie, po­
łożym y się w moim w ieikim  ham aku jedw a­
bnym  obie razem  — i pociągnęła F rancuzkę do 
sąsiedniego pokoju, ubianego rów nież obficie 
w kw iaty  i rośliny.

W ielki, w spaniały ham ak jedw abny, ze zło- 
tenii frendzlam i, zwieszał się z sufitu, uczepiony 
do bMek sznurami, splecieuemi z nici jedw a­
bnych i złoconych.

P arv a ti pozbyw szy się swej eleganckiej

suki” europejskiej, przyw działa luźną m uślino­
wą i weszła do ham aku pierwsza.

— J a k  pani jesteś., piękna z tem i włosami 
rozpuszcaouenii i swemi oczyma łagodnem i — 
rzekła do M agdaleny w .ekstazie. — Podobna

i jesteś do indyjskiej bogini piękności. Jesteś pani 
i tylko trochę za biała na In dyankę$ale  kocham 
• cię taką  jaką  jesteś...
| — Co pani do głow y przychodzi!.. — odrze­
k ła M agdalena zmieszana.

— U la tego, że mówię, ±ż panią kocham ? 
Nie znam  cię, to prawda, ale serce moje posia­
da instynk t, k tó ry  nie myli mię m gdy-^ qt,óż 
ono mówi':,; że musisz być pani istotą dobrą, 
sz lach e tn ą , sp raw ied liw ą, tak  jak  Ryszard... 
musisz być czystem  złotem, bez domieszki m e­
talu  innego... Pozwól mi się uśaisnąć. Ach, jak  
ja  zawsze pragnęłam  posiadać1 taką  siostrę, jaką 
ty  jesteś.. Zdaje mi się, że ten  R óg F ran cu ­
zów, w którego kazano nu wierzyć, przysłał 
mi ją. Ale ja  ga\vęcl?ę, a, twoje piękne oczy 
kleją śię do snu Dobranoc, siostrzyczko, śpij 
pod moim dachem  indyjskim  i śnij o item, że 
innie kochasz...

— Dobranoc -  odijjżekła M agdalena utrudzo­
na, k tórą szczebiót tego ptaszka rzeczywiście 
zaczynał usypiać. '

Gdy po kilku godzinach przebudziła się, 
upał już m inął i orzeźwiające pow ietrze napeł­
niło pokój. Parvati, leżąca obok niej, opadłszy 
głowę na ręce, przypatryw ała^się jej.

— K tóra godzina? — zapytała M agdalena.
— Piąta. P , Branf, mój ojciefa i R yszard  od-- 

jechali już dla obejTŹema Kandy.
— Diacżegoś nie obudziła m nie pani, by ła­

bym  pojechała z nim i?

— Naprzód, nie mówi się do kogoś pani, gdy 
spało się z nim w jednym  ham aku Następnie, 
nie obudziłam cię, m ojaJśliczna gołąbko, bo po­
trzebow ałaś odpocząć. Teraz j e s p l  świeża, jak  
różyczka. Rzeczy G^orje już przyw iezioną^Sita 
ubierze cię i nie pozostanie na tobie ani śladu 
utrudzenia.

— Dobrze.
— Ja k  ty  to powiedziałaś, końcami swych 

ząbków. Zdaje mi się, że gniew a cię moja po­
ufałość.

— AVcale nie.
— Przekonaj mnie.
— I  owszem.
— W ięc powtórz to co powiem: P aw a ti, nie 

kocham  cię je lc z e ,  ponieważ nie jestem  taką 
jak  ty  szaloną, oddającą swe serce każdemu, 
lecz czuję, że później może cię trochę poko­
cham.

-— Nie — odrzekła. Magdalena, rozrzewniona 
tym  wylewem uczuciu, do k tó r |g o  nie była 
przyzw yczajona — nic, nie. powiem tego-) czego 
nie m yślałam , ale^oświadczę ci co in n eg o : ko­
cham 'e’ię Parvrkti$jchociaż 'cię nie znam, ‘"gdyż 
wierzę, że jesteś dobrą, szlachetną, ponieważ 
jestęś córkcwzacnego człowieka, k tóry  uratow ał 
życie przyjacielowi mego ojca...

•— Dziękuję ci, dziękuję — zawołała zachw y­
co n a  Indyanka, pokryw ając tw arz M agdaleny 
pocałunkami. — Teraz wietzę, że posiadam sio­
strę, o ktęiijej m arzyłam , nie prawdaż ?

— Posiadasz ją.
— N trzaw sze? ’11
— N a zawsze — odrzekła M agdalena ze^ spo­

kojem i powagą.

N astępne dni upływ ały dła wszystkich 
przyjem nie. Ryszard w zachowaniu się z Par- 
vati był zawsze jednakow ym , spokojnym, ser­
decznym, ale jak  b ra t z siostrą. Nie obrzucał 
jej.w zrokiem  zdradzającym  miłość, me. rum ienił 
się spotkawszy się z jej oczyma.

I  ona ze swej stron}7 zdawała się spo­
kojną. Czy było to szczere, czy też przepełnia­
jące jej serce nowe uczucie, w ystarczało tej 
wrażliwej naturze złożonej z uniesień i p ierw ­
szych popędów ?C B yła tak  zachwyconą panną 
Bram, że po za nią' teraz nic dla niej na świę­
cie nie istniało. P arv a ti opowiedziała swej przy­
jaciółce higtoryę swego życiaj szczegóły z la t 
dziecinnych, gdy mieszkała w pałacu swego 
ojca. którem u w ypłacana przez rząd angielski 
ogromna pensya i w części udzielana do tych­
czas? jego córce, pozwalała prowadzić życie ksią­
żęce. Ale o jakiem kolw iek uczuciu dla Ryszarda 
nie wspom niała wcale.

Spokojna postawa jego wobec swej siostry 
adoptowanej, potw ierdziła przypuszczenia Ma­
gdaleny i napełniła ją  radość Lą.

-Należy bowiem w yznać, iż ‘obojętność] 
panny Bram  by ła  ty lko  pozorną. W  tym  po­
sągu m arm urow ym  uderzała serce gorące; czuła, 
że już nie należała do siebie. W  duszy swej 
w ystaw iła w skrytości ołtarz bóstwu, którem  
był Ryszard.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po ‘i  cr-nty od w jra*n .

Newa znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ct. poleca handel Albena 
Szkowrona wa Lwowie. 3698 37 ?

Kasyerka rutynowana posznuuje 
posady. Jest obeznana z zajęciem 
sklepówem, pisze kaligraficznie i 
ortograficznie po polsku Może się 
wykapać ohlubnemi świadectwa­
mi. Wiadomość-: Lwów, Zygmun- 
towska 1. 15. w parterze.

3894 2 - 5
Apteka w Cfiorostoowie, poszu­

kuje ucznia. _____3888 2—3
Poszukuje się

o y  r o d n i k a
k&wtlerz, zn&jscego si° cJobize na wszyst­
kich gałęziach og.'odównictwa tj. w pro­
wadzenia sada, warzywnego ogroda, cie­
plarni i oranzeryj, a prze dc wsi j srtiem róż 
a to "em dokhdnięj, te poszukujący jest 
wielkim miłośnikiem i znawcą ogrodu. Pen­
sya 10—l? złr. miesięczni! i całe utrzy­
manie oficjalisty prywatnego. Podania nis- 
i rzglednione pozestrną bez odpowiedzi. 
List77 z oryginałami Y w lectw  proszę 
przysyłać ao Zawada dobr Dynów, poczta 

w miejsca 3893 1 -  2

Na porę kuracyjny 
roku Iti92

poleca rxecT!y w*śeia dobrą

H E R B A T Ę
I z y d o r  W o h l

właśch-iel je d y n e g o  w y lą ta n e g o  
h a n d lu  h e r b a ty  la t  ‘ s ie ­
jącego - re Lwowie, S y k n t u s k *  8 -

j j53 14—20

Królowa Korony Polskiej
fotografia z obrazu znanego' arty­

sty p. Ja n a  S ty k i wyszła

nakładem  k Jęgarn i katolickiej
Dra Wł. Miłkowskiego

w
Cena egz. w foi macie gabine 

towy m dU centów, w formacie 
royal (4l>/31 cent) 3 złr., w for­
macie Imperial (86/59 cent.) 5 zł.

2680 3- 6

| Poszukuj i
w ,  55C K yci-ei.it, d o m o w e g o
do 2 chłopczyków, jeden do 4tej 
kl sy szkoły' ludowej, drugi do 

lej gimnazjalnej klasy. 
Zgłoszenia proszę przesyła-1 pod 

adresą Z. W. Siennów poez. Kań­
czuga. 3875 5 — 6

P c n s io n a t w zorow y
dla miodzienców e lepszych dcmow, któ­
rym ostrzejszy nadzói jest potrzebny ab 
którzy po! tępu w naukach n e zrobili lub 
promocyi nie ol -zymali, otwiera we Lwo­
wie z kouuem Sierpniu rb. były wyższy 
c. k. udzędnik bezdzietny. Wikf zdrowy i 
dostateczny. Rozmowa niemi ka i fran- 
cuzka, na żs lanie fortepian Wyjaśnieni* 
udzieli na listy fr&uKo uranu z grzeczność i 
Wny A. Błzecki, ulica Sapiehy L, 11 

I piętro. 8898 1—5'

Najlepszą ochroną
przeciw niedyspozycji lub nie­

strawności żiłądki jest
kleliszeK s ia r e j  żytnaj wddkl 

„ B a j  * a h a a ? ó w & i “
bez cukru i bez tnyżu, która 
w sk tkach zupełnie wyrównuje 

prawdziwy koniak.
P o leca  handel

Karola Balłabana
we iywcw:e. 2 820 6 — ?

Poszukują um ieszczenia w C a lic y i:
Bfauczyclel dom ow y filolog z rekomendacyami z pierwszo­

rzędnych domów.
N auczycielka . eg za m in o w a n a  Potka, w średnim wieku, 

doskonała w angielsttiem, (była zatrudnioną 3 lato w Londynie) 
franouzkiem, niemiecki, m, umiejąca dobrze rysunki i malarstw o,

N auczycielka  dyplom ow ana Po ka, muzykalna, doskonała 
w franouzkiem (była przez kilka lat nauczycielką w Francyj w do­
mach francuzkich) niemieckimi, znająca język at^iMski.

N auczycielka d yp lom ow an i Niemka, katoliczka, mówiąca 
doskonale po francuzku i angielsku (była nauczycielką w Francyi) 
Bliższej wiadomości udzieli

JF1. M. Koczorowski
w  ‘Pasatu św iis . 3866 2—2
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G łriń s / l io  s z c S z c
z  po-f ccceiaieitu  c if  ucjoie  tn ie j-

to n joAcK  i.
  -

  ' J fcfon Jc v A eie^croa

z c. &. -u p&z-yiu. to tn a ło tu c j  i .a- 

rocBc r ucicu-^ js c tc c a

Ĉ . (51. S łW to tia ita -  c i o  jłę  p c a  

u f .  o t  111 t i  ̂  t i

Teiegram T asJej Jak

£
c a  t j ł n t a i t o i l n, J  9.

3591 26 -?

4 pokoje, 2 przedpokoje 
i kuchnia

zaraz do wynajęcia od 1 wr ześn a. 
Ulica Długosza 19 I piętro

3843 9 -  10

m
ogniotrwałe z pierwszo- 
nędn '( h fabryk Bprze- 

d»je naj .miej

Elster
Lwów, H a l i c k a  8 5  (główni, trafika).

3895 2 - 25
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5901 1 ?
N ajw ażniejsze

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za­
kładów karnych, Pp. aptekarzy, restaura- 
lorów i kaw larzy, właścicieli i zarządów  
dóbr, domen, folwarków, zakładów fa ­

brycznych itp.

[ KWAS KARBOLOWY~|
Wapno karbolowe, Wapno clilorowe, 

8iarczan żelaza
i wszysekio inne śr dkr dosiutokcyj-ue.

Hurtoyma sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

Alojzego I Jubilera
w e

D la u rzęd n ików  i  ZAkłgdón
ułatwienia w warunkach płatności

a .
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i i  K a n t o r  w y m i a n y  
^  c.k. tiprz. galic. akcyj. BRnkn hipotecznego

wszystkie efektg i monety
p u  k u r s i e  d«it,a9.tyuE s a j d o ^ U d n l e j H E j i n ,  « ! e

i', i d l l j  1*2*0
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4 1/. p ,. listy hipoteczne 
, j s dsty hlpiiteczh premiowane 

5°/0 » » bez premjl
4*/,%  dsty iowarz. kredytowego zlemiklsgs 
4V,°;„ * Banhu krajowego 
47*°/o poiyozkę krajowy gn^cyjpką 
4n/o ‘tyczkę propinacyjną galicyjską 2698
$®/o « B bukowińską
4 V /o  pożyczką węgierskiej kole1 państwowej 
4  is io B "ropinacyjną węgierską 
4°/0 węgle” ikle Obligacje ' 'K-tnizacyjn., 
kćóre to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

sawsze nabywa i sprzedaje 
po erk cb  K njkw rEy*hde]«*yeh, 

llYjCłgr.; Kantor wymiany Banku hipoteoznego przyjmuje 
od P. T. kupująoyoh ws seikie w y losow an e, a jnft 

,ia t? 'r L*ił c j icow e papiery rartośoiowe, tudzież zap a­
d łe  k u p on y  c  g o tó w k ę , aes w sse lk f  potrą- 

zaś sarn iej .eo r«, jedynie za potrąceniem rat • 
o*ywisiyoh kosztów.
Do elektów, u których wyczerpały cię kupony, lostaroza 

^  nowych rrkuszy kunono^yoh za zwrotem kosztów, które
sam ponusi,

mm

SM

0

f c i a n a t j a c K j  : * « ; « « «

K A N T O R  K A N T O R  ^
H e t m a ń s k a  H e t m a ń s k a  2 2

Fabryka sztucznych nawozó m
S p ć t & i  k o i u a u d j  t o T r f i f

J U L J A N A  W A N G A  we Lw owie
poleca do uprawy jesiennej od 1 sierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i Superfosfat z kości
gwarantując nietylko podany procent, lecz także j a k o ś ć  tych 

składników.
Cennik, i sposób uży ia na żądanie bezpłatnie i franco.

M  8847 5 - ?

u
Z ces. król. uprzyw. fabryki

Ważne na sezon letni!
d e n t r a l n y

B Z ł  ( R f  J O W Y

W E  E W O W I E
■ u lic a  K a r o l a  I_iVŁd.-w iica l ic z T o a  5 .

po’eca: płócienka i zefirj na ubrania damskie w yb orn e  
oksfordy, ua koszule kolorowe, płótna iagłuwe na 
nbrania i pruszniki, dri liszk i na libo«*yę dla służby, 
sienie myśliwskie, chodaczki do polowań błotnych,

san datki dla dzieci, kobiet i mężczyzn.
I W“ B ielizny kąpielową, rękawice, ręczn ik i 1 

płaszcze szorstkie do nacierania
W ” W y b o r n a  h a m a k i  o g r io d -o w © .
W  S ia tk i do chmielu, wańtuchy na chmiel 

i  wory na zboże 1 na nawozy.
W~ Ogrodowe fotele, kanapki, sto lik i i  krze 

sta robotą koszykarską, oraz składane z liste­
w ek drewnianych, 3504 6—?
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Aruy-książęca Fabryka
kleju, gpodium, mączki kostnej i  ky.asik śSiaruZiiK,

■w Ż y w o u ,
ofiaruje pp. Gospodarzom pod zasiewy jesienne swoje produkta

nawozowe, jakc to: 
wilgotno prażoną m ączkę kostną, takąż otwartą, czyli 
zawierającą kwas fosforowy rozpuszczalny, n*dtosforan  
spodińm, nadtostorao amoniakalny, nadfosforan pola- 
*ow<ó-amoniakalny, słarkan ruion i, saletrę Chilijską, 
żużle Thomitsa — wsKy-Jko z poręozonemi odsetkami materyj 
pożywnych dla roślin, czyli w jak najlepszych gatunkach, po mo- 

żebnie najniższy oh cenach. 3795 5—?

c*s. król dostawców dla »ustro-węgie-skiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w sze lk ie  iniarje i:ryt«oby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
Ce.-sy hartowne: pp. odsprzedającym, właścicielom 

hoteli, restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 
i publioznyoh. 33o5 16 -  ?

leiejrem Ta niej ja k  wsrędzle. | feieuram
n Bi

Zaw iałamiaroy P T. łefiirzy również jak i Szanowną Pu- 
b iczność, iż zakład edrojowo-kąpielowy w T rnskttw cu, czyniąc 
zadosó ży izeniom pierwszorzędnych powag lekarskich w kraiu, 
otworzył już wziewalnię z im n ej so iau k f według najnowszego j 
najlepszego u łk r u s k o p ljn fe  r o z p y la ją c e g o  syste»«n  W sss  
m ath a , jakie w bieżącym sezonie dopiero otworzyły równ.ez 
pierws .orzędue zdro owiska w "Wiesbaden Fms i Reichanhall.

Bliższych informacyi udziela bezzwłocznie zarząd kąpielowy 
w Trufhawou. Z » r z ę , d .

8824 5—10
A ,' . ,
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A . K rzyszto fow icza  ©
n o  I , w o w ie, p la c  H a lic a i 1. i  m

8888 4—?
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IMa sprzedaż

k a m i e n i c a
pod przystępnymi warunkami, no­
wa, dn apiątrowa, wolna od po­
datków, E ło  Uniwersytetu, przy­
nosząca roczn: e koło 3.200 zfr. aw. 
Hipoteka obc ążona prawie do po­

łowy wartości.
Bliższych wiadomości udzi ćli 

kancelarya adwokata Dr. M- Siet- 
nickiego we Lwowie, ulica Syksuu 
ska 1. 21. 3858 3 - 5

Lakiery na kapelusze
zarny, niebieski, bronzowy, żółty, 

zielony, bezbarwny i bordb»nx na 
wagę i we 'laszeczzach.

F A R B Y
do farbowania materyj do farbowa­
nia piór kapeluszowyoh, kremowe 
do tarbowania firanek, koronek itp. 

palec*

A L O J Z Y  H f J B N E R
Lwów, Rynek I 38

3841 5—?

na dekoracye całych objektów, flagi i chorągwie 
gotowe, flagi z herbami narodowemi i paóstwowe- 
mi, transparenta, he,bv plastyczne i malowane,

lampiony,

materye na chorągwie i do dekoracyi
w róźuyofi kolorach i gatunkach bp. pizyjmuje magazyn

| OCHKOMĄ
przeciw wszell lir chorobom zu  .żliwym, 
febrze żółtej, eta l e r » e  itp jest przy 

regularnem ożywaniu irancaski

koniak kuracyjny
(<ła*lllć anpćrie«iv) 

smaku uader delikatnego, łagodnego i 
aromatycznego, przyczyn a się dc iry- 
tvarzania kiwi i w.macni* żołądek. 
Beczułka czierolitrowa onloua i firanko 
dc wszystkich miejscowości austro .wę­
gierskiej monarchii za pobraniem pocz- 

towem 6 zł.
IjOiidyAsIsa kaw a

sporządzona i  palonycta i mielonych 
u'fS$ików, powstaj _,cych jj -zy łuszczeniu 
naidelikatniejszych gatunków kawy w 
A ag Uf, gdzie te u fimKi zoierajr Bar­
dzo arom tyczna i silna. — Paszka 
blaszanua zawierającą 4 kilo oclona i 
frank" do wszystkich miejscowości Au- 
stro Węgier za pubrmiem pocztowem 

4 zi. 80 ct.

f i  H A I T I
CapodiStria.

3771 6 -1 0

A g r o n o m
kilkuletnią praktyką we więk­

szych dobraoh Księstwa, który 
roku zarządzał większyn mająt­
kiem, egzamin państwowy złożył 
na uniwersytecie w Lipska, opar­
ty na rekomeadaoyi J W. pana 
TJnruga z Mełpina poszukuje miej- 
Łoa rząizoy zaraz lub o i  1 paź­

dziernika.
Łaskawe oferty uprasia nad­

syłać pod S. G. 101 Buk (Posen) 
poste rest. 389? 1 — 3

Gorzelnika
kawalera, z kilki letnią praktyką 
potrzebuję od Igt września do 
dóbr moich Tarnowiec Świadect­
wa służbowe, jako też odbytej 
sakoły gorzelniczaj należy nadsy­
łać w oryginale lub odpisie. Po­
dania nieuwzględnionć pczos ianą 

bez odpowiedzi.
Adres: Konstanty Pilińskl, poczta 

Tarnowiec. 3882 3—3

Małzmstwo bezdzietne
przyjmuje n& siancyę  

d z i e c i
pod pi Eyś;ępiiem> wartuikam., zip- r ui-jai 
najtroskliwuzą rodzicielska opiekę Na żą- 
aa ie jiz/k  francuski i muzyk, w (.omu. 

Kćralnicka Nr 3, drzwi N'. 1.
3899 1—3

PiiSMje się leśoiKa
dobrego geometrę, zamiłowanego 
gospodarza rolnego, dc objęeit kl 
rządu dóbr pod dobremi warun­
kami. Zgłosić s.ę do właśoioiela 

dóbr Góra poczta Bełz.
3903 1—3

Bydło do sprzedania
60 wołów 40 krów

W ladypol pucztfl B e l ł .
8904 1—b

W *4cł*aw  Masłowski.
—r-

Papiei Braci Frułkowakich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zanądzca: Walenty Hodak.


